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Powróci! 
Południowa 

Sp.c ja l l i t . 
Chorób » l i 6 fi 
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. y . m n y c h 1 m*f 
c z o p l c i o w y c b 
Lae.enta śwlatUJ 
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T . l . 40-26. 

P. Mjr. J. GRZEGORZEWSKI, 
I "W. ry od powstania państwa polskiego 

Pełnił 
służbę w garnizonie łódzkim zo­

stał przeniesiony na emeryturę. 

D R . M E D . 

c h o r o b y skór**! 
w ł o . ó w w e n ' 
r y c z n e i m o c * * ' 

p ł c i o w o . 
Leczenie świnił'" 
(Lampa k w a r t o * * 
promieniami Roe»t 
gena od 9—2 i «*| 
4—8. 4—5 dla p^l 
oddz. poczekalni*' 
Z a w a d z k a n r . ' 

Mim\ 
C h o r o b y ak<S'1 
n e , w e n e r y c z n i 

m o c z o p ł c i o W l 
L e c z e n i e s z t u * ' 
n e m Błoiice** 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A ! 
(Dzi.lna) tel. 2 8 - f 
Przyjmuje od 8-1 ' 

i od 5—8. 
Dla pań oddział*' 

poczekalnia. 

Ianio na wypł*'1 
obuwie Piotrko* 

• k a 37 w podW^ 
rzu Hl-cie w.t<^j{ 

Obuwie trwale bln 
lizną, manufakt^J 

ra na raty „Kredf*! 
Nawrot 15 I p. | 

ehoelałby posiadaj** 
ie indrlei o 50 pro*' 

it drożei. 

G e n e r a ł Sikorski w r a c a 

do Lwowa. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4 sierpnia. — Generał Si-
^rski po kWkutygodniowym wypoczynku 
$DCdzj:f w przejeździe kiikka dni w War­
szawie. Wbrew odmiennym pogłoskom, 
^nerał Sikorski wraca do Lwowa i obej-
"••e z powrotem dowództwo tamtejszego 
olc»ęgu korpusu. 

Nowa linja lotnicza. 
(Od własnego korespondenta). 

, Warszawa, 4 sierpnia. — Polski Aero-
P uruchomi w najbliższym czasie nową 
5 ^ lotniczą na odcinku Warszawa — 
^Uno. 

Giefda. 
lerwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,91 

' Paryż 35,00 
Szwajcarja 172,25 

** ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,80 
Złoty 57,85 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
^franki dewizowe w dniu dzisiejszym 

komunikatów i .«»» l "°wały około eodzinv 12-ei efekty on 

w

V w a t n i P dolar w żądaniu 8,91 
r l^acenlu 

••encja spokojna Podaż dostatec 

•nia bo.orarjum uW 

i odrzacooyefa r » * W 

o d p o w 
•w. U l a . 

Nocna narada w Belwederze. 

Sensacyjne propozycje komisarza Cziczerina. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4 sierpnia. Wczoraj wie­
czorem odbyła się w Belwederze narada, 
która przeciągnęła się późno w noc. — 
W naradzie tej prócz marszałka Piłsud­
skiego brali udział: minister Knoll i poseł 
polski przy rządzie moskiewskim p. Pa­
tek. Narada dotyczyła 
przywiezionych przez posła Patka propo-

zycyj 
w sprawie zawarcia paktu o nieagresji i 
traktatu handlowego. 

W związku z pobytem posła Patka w 
Warszawiew kołach berlińskich pojawiła 
się wiadomość, jakoby nagły 

przyjazd posła Patka 
do Warszawy spowodowany został sen­
sacyjna propozycją komisarza Cziczerina, 
uczynioną rządowi polskiemu w formie 
nadzwyczaj pochlebnej. 

Cziczerin miał się zwrócić do naszego 
rządu z prośbą, aby Polska podjęła się 

roli pośrednika 

między Rosją sowiecką a Anglją i aby roz 
poczęła akcję, zmierzającą do ponowne­
go 

podjęcia stosunków dyplomatycznych 
między obu mocarstwami. W berlińskich 
kołach politycznych sądzą, że rząd polski 
podejmie się ewentualnie tej misji pod wa­
runkiem, że sam 

dojdzie do porozumienia 
z Rosją sowiecką co do traktatu gwaran­
cyjnego i handlowego. 

Reorganizacja 
„Domy polskie" w 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4 sierpnia. Główny Urząd 

Emigracyjny poczynił kilka ważnych po­
sunięć w dziedzinie opieki nad wychodź­
cami. Zaangażowano 

trzech stałych kontrolerów 
okrętowych, którzy towarzyszyć będą 
wychodźcom w czasie podróży morskiej. 
Urząd Emigracyjny postanowił urządzić 

biblioteki polskie 
na wszystkich okrętach, które przewożą 
emigrantów polskich. 

portach zamorskich. 
Wkońcu Urząd Emigracyjny przystą­

pi do stworzenia w portach zamorskich, 
do których przybywa największa liczba 
wychodźców polskich, tak zwanych „Do­
mów Polskich , gdzie emigranci znajdą 
w pierwszych najtrudniejszych chwilach 

po przybyciu na obcą ziemię 
dach nad głową, pomoc informacyjną i o-
piekę. Domy takie powstaną najpierw w 
Rio de Janeiro, Buenos Aires w Ameryce 
Południowej i w Ouebec, w Ameryce Pół­
nocnej. 

Echa aresztowania sprawców napadu 
na listonosza Lewkowicza. 

Aresztowany woźny - ulawiński, ukrył jak wiadomo c z ^ ; z irabowanych pieniędzy 
w wydrążonych obcasach nowych butów. Policja po oderwaniu wierzchniej łatki 

znalazła w butach tysiąc dolarów i dwa tvsiace złotych. 

Pierwsza zn iżka cen 
chleba. 

Za przykładem stolicy powiiv 
na pójść również Łódź. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4 sierpnia. — Z dniem dzi­

siejszym Miejskie Zakłady Zaopatrywa­
nia w Warszawie uczyniły pierwszy wy­
łom w dotychczasowym 

nieustannym wzroście 
drożyzny. Cetia chleba pytlowego została 
obniżona z 65 na 63 grosze za dogram 
Spodziewać się należy, że 

za przykładem stoHcy 
pójdzie też i Łódź. 

W a l k a o l ę z y h b i a ł o r u s k i 

w polskiej cerkwi 
prawosławnej. 

(Od własnego korespondenta). -
Warszawa, 4 sierpnia. — Przedstawi­

ciele ludności prawosławnej z WiJeń-
szczyzny i Polesia zwrócili się do arcy­
biskupa TeodOzjusza z żądaniem 

wprowadzenia do cerkwi 
języka białoruskiego. Taki sam memoriał 
złożony metropolicie prawosławnemu w 
Warszawie, żąda wprowadzenia języka 
białoruskiego 

do wszystkich obrzędów 
liturgicznych w cerkwi. 

Powrót wicepremjera Bartla 
do Warszawy. 

Sprawa podwyżki plac 
na porządku dziennym. 

a 
(Od własnego kores rondenta). 

Warszawa! 4 sierpnia: — Dziś pnzyby\ 
do' Warszawy^wJcepremjer. Bartel. Jutro 
pod jego "przewodnictwem odbyć się ma 

decydująca narada 
z.przedstawicielami zainteresowanych w 
sprawie .podwyżki uposażeń. Z tkół rządo 
wych informują nas, że minister skarbu 
stoi w dalszym ciągu na stoncwfsku, i i 
podwyżka płac powinna obowiązywać 

dopiero od dnia 1 «**driernika. 
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E D M U N D K 0 K 0 R Z Y C K 1 
przeżywszy lat 39. 
Redaktor, założyciel i wydawca tygodnika „Wolna Myśl—Wolne Żarty" 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Andrzeja 17 na stary Cmentarz Rzymsko 
Katolicki nastąpi dn. 6 sierpnia o godz. 5-ej po poł. 

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w smutku 
Żona, syn i córka. 

Pierwsze polskie samochody 
wyruszą w końcu sierpnia z fabryki „Ursus" . 

Wykonane będą całkowicie z materjałów krajowych. 
Każdy krok w kierunku uniezależnienia się od 

wytwórczości zagraniczne! jest zwiastunem lep­
sze) przyszłości dla kraju. 

W'swoim czasie donosiliśmy, że władze woj­
skowe zamówiły w fabryce polskie] większą 
ilość samochodów ciężarowych na użytek armii. 

Sekretarz zarządu fabryki „Ursus" inż. Modze­
lewski udzielił prasie szeregu szczegółów. 

— Fabryka „Ursus" oddawna przygotowała 
§1* — mówi Inż. Modzelewski — 

do masowe] produkcji samochodów. 
Już gdy w roku 1924 M. S. Wojsk, ogłosiło 

konkurs na dostawę samochodów ciężarowych, 
przystosowanych do potrzeb wojska z uwzględ­
nieniem stanu dróg w Polsce, razem z firmami za-
granlczneml stanęła do konkursu l nasza fabryka, 
mając za sobą 

licencję firmy ,,Spa". 

Przy konkursie oferta nasza się utrzymała i 
rozpoczęliśmy budowę samochodów pótclężaro-
wych, 2-tonnowych. 

Samochody te posiadać będą siię motoru 22 
koni i rozwijać szybkość 

do 70 kilometrów na godzinę. 
W końcu tego miesiąca już pierwsze wozy bę­

dą dostarczone wojskowe] komisji odbiorczej. 
— Czy samochody będą wykonane całkowi­

cie z materiałów krajowych? 
— Tale. Korzystamy 

wyłącznie z surowca polskiego, 
fetory przerabiamy w naszych odlewniach i war­

sztatach, z wyjątkiem drobnych specjalnych czę­
ść*, i opon, których fabrykacja krajowa Jeszcze 
nie objęła. 

Typ tych samochodów, ustalony, znormalizo­
wany 1 przystosowany całkowicie do potrzeb 
armjl oparty Jest na konstrukcji samochodu „Spa" 
Używane poprzednio wozy „Berllet" okazały się 
niepraktyczne i wzorowania się na nich zanie­
chano. 

— Czy fabryka będzie produkowała wyłącz­
nie samochody pół-clężarowe? 

— Przygotowujemy się do fabrykacji samocho 
dow 

4 tonnowycb 

oraz szesciokolowych, przystosowanych do na­
szych dróg polnych. 

— A osobowe 
—l Opracowujemy 2 typy, lecz do fabrykacji 

jeszcze- rua przystępujemy. Aktualną ta sprawa 
stanie się 

przed przyszłym sezonem. 

Również w projekcie mamy budowę traktorów, 
rolniczych, których się w Polsce do tej pory nie 
produkowało. Obecnie fabryka nasza zdolna jest 
produkować 

przeszło 500 samochodów rocznie. 

Niewątpliwie, wypuszczenie pierwszych samo 
chodów całkowicie wykonanych w kraju, będzie 
wlelklem świętem dla polskiego przemysłu samo­
chodowego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—), Jeszcze w połowie Ib. m. nastąpi urucho­
mienie linjl tramwajowej Nr. 14, która biec będzie 
z Placu Reymonta ulicami Piotrkowską, Główną 
Kilińskiego, Przejazd, Przędzalnianą. Robota nad 
układaniem szyn tramwajowych dobiega już koń­
ca. 

Na garnizon sowiecki w Kojdanowie w pobliżu 
pogranicza polskiego napadł oddział powstańczy 
a Łamana KHma. 

W ciągu pól godzony napastnicy, korzystając z 
ciemnej deszczowej nocy, rozbili kasę stacjonowa 
nego w mieście batalionu 39 p., rozbroIH cały ba­
talion, zabrali broń i zrabowali magazyn amunicji 
ogałacając go doszczętnie. Przed dokonaniem na­
padu przerwali połączenia telefoniczne z Miń­
skiem 1 Zasławiem. 

Wśród 10-cki zabitych po stronie sowieckiej 
sa m. in. pełnomocnik „Politczasti" bataljonu Ka­
ratów, oraz Jego zastępca świeżo przybyły z Mo 
skwy, Maksimów. 

Natychmiast po wycofaniu sie- oddziału Klima, 
drugi bataljon 39 p., oraz 2 kompanje milicji GPU. 
rozpoczęły bezskuteczny pościg za powstańcami. 

(—)• Prezydent CooUdge nie zamierza ubiegać 
się więcej o stanowisko prezydenta i cofnął swą 
kandydaturę przy przyszłych wyborach. 

(—) Osławiony przywódca rojallstów fran­
cuskich Daudet, zwolniony z więzienia prze* 

swoich przyjaciół i napróżno poszukiwany przez 
policję, ukrywa się w Paryżu, a nie w Belgjl, jak 
pierwotnie przypuszczano. 

(—') Ro^dźwlękl wśród stronnictw sejmowych 
które podpisały petycję o zwołanie sejmu, nie 
wróżą wrześniowej sesji owocnej pracy. 

(—) Zabójca posła Wojkowa, Kowerda, został 
x Warszawy przewieziony do wlezienia w Gru­
dziądzu, gdzie będzie odbywał swą karę. 

» 

(—) Lewica NPR. uchwalała założenie nowego 
związku zawodowego. 

Odczyt Marszałka Piłsudskiego 

o najważniejszych zaga­
dnieniach bieżącej polityki 
usłyszymy w niedzielę wie­

czorem w rad jo. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4 sierpnia. Odczyt marsza) 
kaPiłsudskiego, który wygłoszony zosta­
nie w niedzielę o godzinie 7 wieczorem na 
zjeździe Legionistów w Kaliszu, poruszy 

najważniejsze problemy 
bieżącej polityki państwowej. Odczyt ten 
będzie, nadany przez warszawską radio­
stację. 

Odkąd ród lud 
I88!" znanej kul i : v 

RSte i cierpi, k 
, Skuleniem szuk 

największego 
I młodości. 

-wo łan i i niep< 
I*™' i Ind i w po \vs 
I Przyrodzone i 
Ijtocc ku temu jed 
l it ' e 7 'najdrogo 

*Cj przeciągnąć. 
Wiedzą i sztuk 

l*%cyna i ,/.KIC1 
III * zagadnieniem 
P s i e udało ludzi 

— J^^POwiadnio do 

Awantury komunistyczne na wiecu P.P.S. w Przemyślnym m> wi< 
Po strumieniach wody — interwencja policji. I „ mają w swe 

Z Przemyśla donoszą 

U 

feta 

Na wiecu PPS. w sprawie wyborów gminnych 
doszło do awantur, 

wywołanych przez komunistów. 
Ody przybyły z Warszawy pos. Niski miał roz­
począć referat, komuniści gwizdaniem I okrzyka­
mi starali się nic dopuścić go do głosu, domagając 
się wpuszczenia na salę obrad reszty Ich to­
warzyszy, -i 

zatrzymanych przed bramą. 

Poseł Niski wezwał członków PPS. do #J| "^klłiiższcigo 
dzenia niepożądanych gości. 1 objawów pr< 

Rozpoczęła się. bijatyka. \ Metody utirzyn 
Z estrady zaczęto oblewać komunistów w1 °<frnładzaiącc nac 
Wreszcie wezwano policję, która przywróciła Ą jes*., 
rządek. 

Aresztowano szereg komunistów, iniędzj 
ml kolejarza Przcorskiego, akademików W'™ 
na, Kuszkę, Krajca - Krajewskiego 1 innych. 

Lekceważen ie życia ludzkiego. 
Szwaczka 1 sieradzanin pod kołami wozu. 

Łódź, 4 sierpnia. Wczoraj wieczorem przy • • 
.zbiegu ulicy Zawadzkiej I Zachodnie] 

dostała sie pod koła 
przejeżdżającej dorożki 50-letnia Etka Wajngar-
ten. szwaczka, zamieszkała w domu przy ulicy 
Podrzecznej 29. Wajn Kartonowa uległa poważnym 
obrażerrtam głowy I piersi. Lekarz miejskiego po 
gc-towia ratunkowego odwiózł ją w stanie oiężkim 
do szpitala Im. Poznańskich. 

Dorożkarzowi udało się zbiec; poszukuje go 
policja. 

Łódź, 4 sierpnia. W dniu onegdajszym około 
godziny 4 po południu w zagrodzie Wojciecha 
Malczaka, zamieszkałego we wsi Górki, gminy 
Przystajń w powiecie częstochowskim 

wybuchł groźny pożar. 
Wieśniacy zajęci w polu żniwami pośpieszyli 

na ratunek płonącego gospodarstwa. Budynki go­
spodarskie uratowano spłonął jedynie dom miesz­
kalny. 

les:jcze z pobłażlp 
f '° wami, należą j 

,. do sl-wicrdz*ni 
P^a nabiera z ka 
I Dr? A 

I, oświadczenia', 
^ i < 1 1 Z S l Ł e ' P c ł | r |c si'i 

I f < ! zwiększają i p 
, 2 góry zaznać 
'^°Tzecznc zac 

« • i R ĉęj niż dojrzał 
Przy zbiegu ulicy Karolewskiej 1 Łąkowe! : ^iedemdzleśięc 

stal sie pod koła przejeżdżającego wozu 20-" "*iło w każdej dz 
Abran. Moszewski, zamieszkały w Sieradzu. H $ * j i j z ^ziś 
wozu sieradzaninowi zmiażdżyły lewa slot"by niewczesnym 1 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł M° 5 ,Jłt*,, , ' . . 
skiegodo szpitala miejskiego przy ulicy Drew* "^OOlioity 1 otl 
skicj. Woźnicę pociągnięto' do odpowiedzi.*!'1'! ">drrwiać liat 
sądowej. «J^a wiedzą ws 

*>a, by zachowa* 
a£e między w 

"^dzieńczosci a 
c*ym wyglądem. 

Coraz więcej ' 
znikają śli 

* fcz prosta, ż< 
J*n użytkują na 

zdobycze na 
K^yciągania pod» 

Tragiczne skutki własnej nieostrożności. 
90-letnia wieśniaczka ofiarą pożaru. 

W palącym się domu . straciła życie fflH^. 
wieśniaka 90-letnia Anna Malczak. — Staru* 
chcąc rozpalić ogień dla ugotowania wiec^lu 
posiłkowała się naftą, przyczem 

spowodowała wybuch 
I pożar. Nieszczęśliwa staruszka uległa tak fljttj^ T K > j ! r z c j | j a s ^ 
kim poparzeniom, że w pół godziny po wyd°T 
ciu Jej z palącego się domu zmarła NIC ndzy^ 
jąc przytomności. 

Ciężka belka na głowie robotnika. 
Łódź, 4. 8. — Wczoraj po południu w składzie 

drzewa przy ulicy Brzezińskiej 74, uległ nlesżczę 
śliwemu wypadkowi, robotnik 34-letni Roman Sku 
biak, zamieszkały przy ulicy Brajera 9 (na Ba­
łutach). Zajętego układaniem drzewa .Skubiaka 

ugodziła w głowę 

spadająca belka. Skubiak bez zmysłów upadł 
ziemię. Zawezwany lekarz pogotowia ratunki 
go po udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł 
szczęśliwego robotnika do szpitala przy Zbl^ 
Miejskiej. Stan Skubiaka ciężki. 

Niewinnie posądzeni . 
Łódź, 4. 8. — W związku z dokonanym napa 

dem pod Konstantynowem policja powiatowa po 
między innymi aresztowała również pod zarzu 

areszcie 
zostali zwolnieni przez sędziego śledczego* 

jako nie mający nic wspólnego % napadem na ^ Z 
tem udziału Franciszka Motylewsklego, zamie- śniaka Owczarka. Motylewski i Ciszewski wJ/TOeć J 1 T ..1 I : ~, . T.R.I . *4 T L .. .. • , , .... A. . . , J/f *> uo mojego c szkalego przy ul. Lipowej 71 I Walentego Ciszew 
skiego (Zakątna 72). Wymienieni po 16-dniowym 

. Ale pojęcie pi* 

zntiento 
'więcej lub mml 

W a * e j jak u pc 

^KOLAJ RIMSKI 

Moja 
Chcecie zapo; 

,Tfery od jej za 
^Ko? 

zali całkowicie swoje alibi. Śledztwo w celu * | 
krycia istotnych sprawców trwa nadal 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

CI Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume-

ta 
W roku 1915, 

rze „Echa" na stronicy 5-eJ w środku po prawej 
stronie w tytule zamiast słów: ' k 

„Spóźniona miłość" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Opóźnioną miłość" 
czyli zamienione słowo: 

„Spóźniona" na „Opuźniona" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny jest 

rosyjskiem oti 
**ngę filmową -

^ntekąd uprzy j 
^owfedzialne i, 
*° dnia przekor** 

j^afce się na m 
l^ttJKhrjowawy, 
'^^echodzącemu 

znałarfew -s 
^kumentnłe" 

.adać-numer z umyś.ym ^Z^SS^A 
m e r z tego samego dnia 

n 0 rSt ny'«cerskle wspólne całemu nakla* ' ^ \ i c j a r r t a , wstąp 
e c h mój wszaks 

Pewnego Ts 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numefiK 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy i 

nieważne. 

Wczoraj nikt się po nagrodę nie zgłosił. 
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alka kobiet ze starością. 
Umiejętnie zastosowany wysiłek woli — 

jest gwarancją utrzymania młodzieńczej cery. 

¥ Przemyk 
>ollcJI. 
tomków PPS. do W l 
: l . 
9 bijatyka. 
aó komunistów * 
, która przywrócił* 

Odkąd ród ludzki żyje na tej jedynie 
znanej kul i : wszechświata, odkąd ra 
Sfę i cierpi, kocha i nienawidzi — <z 
Mieniem szuka sposobów przodłuże-

Bajwiększego skarbu swego życia i 
°ści. 

olani i niepowołani wszystkich kra 
^ ludów po wsze czasy wzywali wszel 
przyrodzone i nadprzyrodzone nawet 
* ku temu jedynie celowi, by najpożą 
jze z najdrogoeenniejszych dóbr ziem 

— długotrwałość młodości jak naj-
kj Pr/.ocia'srnać. 
Wiedza i sztuka, mefafizyka i hipnoza 

"Rycyna i i/nachorstw o łamały sobie 
zagadnieniem tem głowę dopóty, aż 

s'e udało ludzi przekonać, że oni sami 
*" °dpowi8dnio do swego orgamfzmu — w 
^ i s z y m lub większym stopniu 
. mają w sweni ręku talizman 
^"akjłuższogo życia bez zibyt widocz­
k i 1 objawów procesu starzenia się. 

Metody utrzymujące młodość, kuracje 
. "iładzające, nad którcmi tak niedawno 

Szcze z pobłażliwym uśmiechem kiwano 

rzyczce coraz bardziej już z obiegu wy­
chodzi. Dziś jest w cenie zdrowo wyglą­
dającą, gibka kobieta o delikatnej, przezro 
czystej skórze na twarzy, przez którą wy 
raźnie widać cyrkulację zdrowej k rw i ; ko 
bieta o mięśniach twarzy starannie 
wprawdzie pielęgnowanych, ale wyrobio­
nych i świadczących o sile fizycznej | du 
chowej; dziś maNwartość jednem słowem 
typ kobiety, której wygląd zewnętrzny 
dzisiejszym warunkom bytu kobiet jak naj 
ba ixl zi ej od po w iad a. 

Zgodnie z najnowoezcśuiejsizcm poję-

omunlstów, micd 
akademików W 

wsklego i inny cli 

"wami, należą już dziś 
do stwierdzonych dóbr ludzkości. 

tibiera z każdym rokiem radosnego 
,—w.adczenfa, że widoki na znacznie 

juższe i pełne sił żywotnych życia stale 
c zwiększają i pogłębiają. 

2 góry zaznaczyć jednak potrzeba, że 
^ ^ e c z n e zachcianki hidzi w wieku 
^ej niż dojrzałym (od sześćdziesięciu 

•lewsWcj l Łąkowe)^•siedemdziesięciu 'lat!) zbyt internyw-
lzajaceRO wozu 2 6 ' ' j l ł * * 0 w każdej dziedzinie używania życia, 
zkaiy w Sieradzu. JHjuż dziś dość ośmieszone 

.lazdiyly lewa **°3J»nievi,-czc-wivm kandydatom zabrakło ku 
>wego odwiózł M o M S 
go przy ulicy Drewo ^ OCUlOty i odwagi. 
o do odpowiedział!" I Podziwiać natomiast należy, co imteh-

^"cja wiedzą wsparta, dotychczas zdzia-
a> by zachować lub przywrócić równo 

^a*JC między wewnętrznem poczuciem 
ft'°dzieńczoścf a zewnętrznym-młodzień-
c*ym wyjrlądem. 

Corarz więcej widzimy ludzi, z których 
straciła życie mi b f C z a / n i k a ^ ^ a d y lat i walki z żydem! 

Małczak. - staru* j> f c z prosta, żc kobiety przedewszyst-
ugotowania wlecz1* użytkują na swoją korzyść wszysf-

c z e n > ^ e zdobycze na lem poiu, by swą siłę 
a wybuch 
ruszka 
6ł godziny .po wy 
nu zmarła Me odżył 

żnoścl. 
u. 

i k a » 

uległa tik cifk c i r , s : a ™ a podnieść, iiłnz-ymać, łub jeśli 
lnyKpo w y d o l ' f o Wtrzeba, stworzyć nawet. 

Ihw^ € W i e d * piękności koibiecej w ostat 
lalach — miesiącach właściwie — 

zmieniło Sie do gruntu 
^ i e c e j lub mniej różowy buziaczek na 
•^kiej jak n poredanowej fcrtki twa-

bez zmysłów upadł-
i pogotowia ratunki 
j pomocy odwiózł € 
) szpitala przy Zbl^ 
:ie/ki. 

NIKOŁAJ RIMSKIJ. 

Moja karjera. 

sędziego śledczego 
lego z napadem na • 
/skł 
. Śledztwo w 
••• trwa nadal. 

L Chcecie zapoznać-się z etapami mojej 
r iery o d jej zarania aż do dnia dzisiej-

r*go? 
A. ^ Przyjemnością pozwolę wam wej-

i Ciszewski wyntzef-j . . . . . 
dztwo w celu * vx.do " " W 0 dzienmka. 

^ w roku 191'5, w mewrelkiem miasrtecz-
t

 r osyjskicm otrzymałem moją pierwszą 
j . " ^ filmową — poncjanta, stanowisko 
o ^ k ą d uprzywilejowane, ale też dość 
^owiedzialne i„o czem się już pierwsae-
^, < łn ia przekonałem, dające się we znaki. 
^ a i ą c m miejsce zdSeć, przepisowo 

ieru. Dr
 U n d u r o w a n y , n i e oddałem honorów 

kilkanaście n u r r ^ ^ ^ h o d z ą c e m u oficerowi, za co w rezul-
J . I e z n a l a z ł e m się w <komisarjacie, gdzie 

nagrodę naleiy P ^ ^ W n i n i e " w y ^ j o n o m i stosunek 
błędem oraz drugi <* *Wyt r ł A „ ,. . , , ~ 
bez tego błędu, 6**%**° Poh«anta.do oficera. To p . e r w -

j ^ . n ' e p o w o d z B m e spowodowało zmianę 
e całemu nakładowi ' j ^ ! 0 } 1 aspirasyj, i, .porzuciwszy karjerę 

i l ^ k " 1 * 3 , wstąpitem na uniwersytet. — 
A , .. Uh., m ° i w s z a k ż e kroczył trop w trop za 

rode nie zgłosił n1ą r>^ , , . 
W Pewnego razu, będąc zakopanym w 

Wieczornego' 

na zbadanie indywidualnych własności 
skóry 

przedewszystkiem wraiz z irwzględnie-
niem organ,zmu jako całości. Dzięki temu, 
na logicznej podstawie zbudowanem po­
glądowi, tylko diagnostyczne pielęgnowa 
nie skóry ma rację bytu, każda skóra bo 
wiem zależnie od swych indywidualnych 
cech i własności innych metod pielęgno­
wania wymaga. 

Jedna kobieta musi swą cerę mecha­
nicznie leczyć, druga znów fizycznie, in-

Stara ciotka: — Cóż to Jadziu, to ty także już się malujesz?! 
Dziewczynka: — Jeszcze nie, ciotuniu, ale przed chwilą pocało­

wałam mamusią. 

ciem kobiecego piękna istnieją już cudów 
ne niemal środki, dla utrzymania piękno­
ści i młodzieńczego wyglądu pomimo do 
brze już — faktycznie — niemłodych lat. 

Nie szminki i nie „blanche" i „rouge" 
jednak! One mogą mieć zastosowanie 
wówczas dopiero, kiedy skóra na twarzy 
została przedtem dostatecznie oczyszczo­
na, mięśnie wzmocnione i krążenie krwi 
pobudzone! 

Pionierki takiego sysifemu pielęgnowa 
nia piękności i młodzieńczego wyglądu w 
metodach swoich kładą nacisk 

zumiałem, iż nie wypada wychodźcom z 
innego świata pozostawać wśród obywa­
teli Rosji (renegat Biron w „Lodowym 
Domu"), lecz, niestety, zapędziłem się w 
swej zarozumiałości, za co wpakowano 
mnie do sybirskiego więzienia, gdzie też 
spokojnie wyzionąłem ducha. 

Po tak dotkliwej porażce, zrozumia­
łem, (niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło), że podobnych skoków w karje-
rze robić nie można i, ochładzając nieco 
mój zapał, począłem powoli, lecz syste-
matycznTe posuwać się naprzód. 

Doktorzy, oficerowie, artyśc ;, tych 
zwłaszcza było wielu... Dyrektorzy wszy­
stkich zawodów, architekci, poszukiwa­
cze szczęścia, złota i przygód. Miljonerzy, 
apasze, sprzedawcy gazet, bankierzy, żoł­
nierze, królowie i cesarzowie. Wszystkie­
go miałem: 3 trony, 2 knajpy, 4 królestwa, 
1 harem, 10 wilgotnych piwnic, 16 domów 
2 cyrki, 7 atelier malarskich, 5 aptek. Po­
siadałem 30 kochanek, miałem 29 dzieci, z 
których, oczywiście, ani jedno nic było 
do mnie podobne; 15 małżonek, które 
mnie zdradzały; 26 przyjaciół, 19 wro­
gów; zaś od urodzenia 8 znaków..aa-sz,y~~ 

na nie może sfę obejść bez częściowych 
masaży, a jeszcze inna jest zmuszona pod­
dać się formalnym studjom doświadczal­
nym, by trafić na odpowiednie dia swej 
cery środki lecznicze. 4 

Zawsze jednakże akcja ta musi się z 
trzech zasadniczych czynności składać: 
skórę oczyścić, jej siłę prężną przez.indy­
widualne zabiegi wzmocnić oraz w tym 
stanie utrzymywać i nałuralną funkcję 
skóry wzmóc. Samo przez się zrozumia­
łem jest że sucha lub tłusta predyspozy­
cja skóry winna być przedewszystkiem i 
jak najszerzej uwzględnioną, nie dla 

Zabito mnie 11 razy, 20 razy sam zabija­
łem, dwa razy siedziałem w domu obłą­
kanych, gdzie też uwarłem, 19 razy sie­
działem w więzieniu: 2 razy za morder­
stwa, raz za podpalenie, 16 razy wskutek 
omyłki. Zdarzyło się też, że położono 
mufę do skrzynki i wysadzono w powie­
trze. 

Wszystkie te sensacyjne przygody 
zwróciły na moją osobę zbyt wiele uwagi 
współobywateli i zmuszony byłem wyje­
chać zagranicę. . K ; 

Wśród gościnnych Francuzów rozpo­
cząłem nowe życie, w charakterze skrom­
nego kontrolera „Gerwuaza" i nawet ado 
ptowałem dziecko, które nazwano „dziką 
córeczką". Słowem prowadziłem życie 
ciche i spokojne. Ubiegło trochę czasu, 
nim odwiedziłem Afrykę, gdzie zostałem 
wyniesiony do godności królewicza „Su-
lejmana" z 1001 nocy, po nim nastąpił ca­
ły szereg innych postaci. 

Życie ubiegało mi na zajmujących przy 
godach, było zacisznem i przyjemnem, bo 
czyż mogło być inaczej wśród tak miłych 
współpracowników, jak Francuzi. Byłem 
najzupełniej szczęśliwy i zdawało się, że 

każdej bowiem skóry„jedno i to samo le­
karstwo jest dobre. . 

Z kilku uwag i •wskazówek tych można 
się już przekonać, ile ostrożności i różno-
icdnego zastosowania środków wymaga 

skuteczne pielęgnowanie skóry. 
Raz na zawsze zapamiętać trzeba, że 

dla trenowania i żywienia epiderny jedy­
nie roślinne tłuszcze sie nadają. 

Mineralnych bowiem tłuszczów żadna 
skóra nie absorbuje — nie wchłania w sie 
bie podczas gdy różne roślinne oleje, 
tłuszcz kokosowy i lanolin czynią skórę 
giętką i sprężystą. 

Ruchy przytem, podczas naprowadza­
nia kremem twarzy, odgrywają tek wiel­
ka rolę, że kobiety bezwględnie powinny 
zasięgnąć w tym Względzie doświadczo­
nej i fachowej rady, aby przez nie umie­
jętne obchodzenie się ze skórą na swej 
twarzy, która ma swoje indywidualne wy 
magania, nie wyrządzić sobie wie lk ie j ! 
nie dającej się nieraz naprawić s?.kody. 

• Masaże klepane pnzy oczach i kącikach 
ust sa wypróbowanym środkiem zapobie­
gawczym przeciwko niemile rzucającym 
się w oczy zmarszczkom. 
Ciepłe kompresy z waty na powieki, czo­
ło i szyję dają bardzo dobre wyniki pnzy 
stałem i systemaltycznem stosowaniu. ' 

Nieprzerwana jednem słowem i inteli­
gentnie prowadzona praca około pielęgno 
wania twarzy jest jedynym skutecznym 
środkiem, który stale musi stosować ko­
bieta, pragnąca swe iiajdrogoccmfticjszj 
d o b r o * - świeżość I młodzieńczość cery 
zachować do śmierci. 

W tych w a r u n k a c h dopiero upiększe­
nie twarzy zapomocą pudru i barwika nie 
wątpliwie udać się może przy zachowaniu 
odpowiedniej miary i uwzględnieniu typu 
twarzy, pory roku i.... pory dnia. 

.Godzina bowiem ma w tym wypadki, 
bardzo wielkie znaczenie, a wfększość ko 
biet zupełnie się nad tem nie zastanawia 
że innego pudru i innej szminki wymaga 
ich cera pnzy świetle sloneczncm, aniżeli 
przy sztucznem, olśniewającem oświetle­
niu sali teatralnej! 

Inteligentna kobieta sama zbadać łatwn 
może, .jaki puder i jaka szminka najlepiej 
się do jej cery zależnie od rodzaju światła 
nadaje i na to niema pisanych praw w in­
stytutach piękności. t 

Współczesne 
pielęgnowanie piękności i młodzieńczego 

wyglądu 
łnnemi, jak widzimy kroczy drogamf, nf>. 
w ubiegłych epokach, opierając się na jak 
nakłębszem wnikaniu w fizjologię i psy-
chologję dzisiejszej kobiety. Rządzącem 
dziś prawem hasło: „Przez wytrwałość i 
silna wOlę ku nieznającej granic młodości 
duszy i ciała"! 

:o: 

przyjemnościom nie będzie końca... gdy 
nagle dopuściłem się oburzającego czynu 
i przezwano, mnie „Morin - Świnia". Po 
tym skandalu zmuszony byłem, celem u-
niknięcia docinków, do przebywania w do 
mu gry, przybierając na się postać Chiń­
czyka. Pewnego razu zapoznałem „Damę 
w masce", zakochałem się z całą siłą mo­
jej wschodniej namiętności i z miłości do 
niej popełniłem morderstwo, za które wy­
dano na mnie wyrok śmierci. Dzięki sta­
raniom policji wyrok wykonano. 

Nie mogę powiedzieć, aby nic oddzia­
łało to na moją ambicję.' Chciałem do­
wieść, że nie jestem tak niepoprawny, jak 
się publiczności zdawało. Przekształciłem 
się tedy w skromnego autora, nie mające­
go powodzenia, ale jako człowiek doświad 
czony w sztuce życia, na pewien czas u-
marłem i pa mojej śmierci zaczęto moje 
utwory należycie cenić. Pamiętając pierw 
szy wypadek mego życia nie ogłosiłem po 
wtórnego zmartwychwstania, podając się 
za rodzonego brata. Przewidywania moje 
sprawdziły się i wdzięczny naród posta­
wi ł mi pomnik. — Czyż nie „Szcześliw* 
śmierć rY* 
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„Dobra kropelka" 
z w i e r z ę t o m też smaku je . 
Naukowe argumenty zwolenników Bachusa. 

zemsta. 
Radykalne ostudzenie miłosnych zapałów. 

W czasopiśmie włoskiem przyrodnik 
dr. Artur Beifadci podaje szereg cieka­
wych spostrzeżeń z życia zwierząt; spo­
strzeżenia te przeczą całkowicie poglą­
dom, 
jakoby zwierzęta Instynktownie unikały 

alkoholu. 
Tak np. w pewnym domu chował się 

oswojony szczygieł, który korzystał z zu­
pełnej swobody ruchów i kolację jadał z 
całą rodziną. W czasie tej kolacji szczy­
gieł z wielkim apetytem 

wypijał kieliszeczek 
czerwonego wina, a bardzo był niezado­
wolony, jeśli mu zamiast wina nalano wo­
dy. Po wypiciu wina ptak ten stawał się 
bardzo miły i wyprawfał śmieszne figle. 
Najchętniej dziobał dzieci po głowie; po 
pół godzinie zasypiał. 

Inna znowu rodzina posiadała szpaka, 
który po wypiciu białego wina 

wyprawiał straszne awantury 
z kanarkiern-abstynentCm: W rozmowie 
zebranego przy stole towarzystwa szpak 
chętnie brał udział i złośliwie naśladował 
śmiech poszczególnych osób. 

Pewien aptekarz miał koguta i kota, 
które* w czasie wyrobu wina stale się u-
pijały. Kogut po pfjatyce nucił łupelnle 
inną, niż zazwyczaj, melodję i 

dokuczał kotów!. 
'Jeśli ktoś mu rzucił ziarna, wtedy ko­

gut dziobał kilka razy, zanim udało mu 
sfę na ziarno natrafić. 

Woźnica jakiś opowiadał, że co sobotę 
po wypłacie koń jego pociągał wraz z nim 
iweco alkoholu, poczem jechał do domu 

bardzo zygzakowatą linia. 
Do zwierząt bardzo chętnie popijają­

cych należą bezwarunkowo słone; każdy 
z nas łatwo sie może przekonać w zwie­
rzyńcu, z jakim smakiem i znawstwem 
słonie 

opróżniają butelki 
do ostatniej kropli. 

Wioska szachistów. 
Monarchom nie 

wolno było odmówić 
partji szachów z jej mistrzem. 

Niedaloko miasta Halberstadt, w Niem 
czech, leży wioska Stróbeck. 

Od stuleci wszyscyw tej wiosce grają 
w szachy, w szkole istnieje 

obowiązkowa nauka tej gry. 
Corocznie odby wa sie w szkole turniej 

Szachowy, którego zwycięzca otrzymuje 
od gminy ozdobną szachownicę jako na­
grodę. Jedyna gospoda we wsi nazywa 
się „Gasthans zum Schachspicl" (Gospo­
da pod szachownicą). • 

Gra ta stała się popularna w Stróbeck 
w ciekawych okolicznościach. 

W jedenastem stuleciu biskup Arnulf 
z Halberstadtu pokonał z pomocą miesz­
kańców Stfóbccka swego 

zaciętego wroga 
hrabiego Gunzelina. Pokonanego hrabie­
go zamknięto w Stróbecku do wieży, któ­
ra stoi do dziś dnia i nazywa się „wieża 
szachowa". Miał on być wypuszczony po 
nadejściu okupu. Aby skrócić sobie czas 
czekania, więzień 

nauczył swego wartownika 
grać w szachy i rozgrywał z nim nieskoń­
czoną ilość partyj. 

Przez wartę gra dostała się do wioski 
i kunszt ten przeszedł z pokolenia na po­
kolenie. 

Według starego zwyczaju, mieszkańcy 
Stróbecka każdemu panującemu, który 
przejeżdżał przez ich obszar, 

proponowali partję szachów 
z najlepszym graczem wsi, a panującemu 
nie wolno było odmówić. 

Jeszcze dziś na ratuszu przechowuje 
się 

szachy z figurami ze złota 
i srebra, podarowane wiosce w roku 1651 
.przez wielkiezo Kurfursta. 

Prof. Loschci opowiada o nułpfe, któ­
rą przez długi czas trzymał w swym do­
mu, a która chętnie popijała czerwone wi­
no i piwo, a podpiwszy sobie wyprawiała 
takie awantury, że człowiek w najbardziej 
żałobnym nastroju musiałby pękać ze 
śmiechu. 

Angielski przyrodnik Liyingstone zau­
ważył.' że słonie na wolności ńamiętnfe 
pożerają 

narkotyzujące owoce 
pewnego drzewa. Inny znowu przyrodnik 
opowiada o pewnym cyganie, który slale 
zab ;crał z sobą węża, jeśli szedł na pija­
tykę do zajazdu; tam wąż popijał wcale 
nie gorzej od swego pana i przewodnika 

Dzienniki wiedeńskie donoszą o tragi­
komicznej aferze małżeńskiej, jaka miała 
miejsce w miasteczku Weis. 

Pewien rzeźnik ożenił się przed nie­
dawnym czasem, pomimo, że już przekro­
czył pięćdziesiątkę, 

z młodą I piękną dziewczyną. 
Szczęście małżeńskie niedługo jednak 

trwało. Minęło kilka miesięcy, a małżonek 
posiadał już 

piękne, rozłożyste rogi 

jak przystało na podtatusiałego męża mło 
dej żonki. Sprawcą tego nieszczęścia o-
kazał się czeladnik rzeźnicki. Pani maj­
strowa wolała młodego mistrza w sztuce 
kochania, niż doświadczonego mistrza 
sztuki rzeźnickicj. 

Krateczki sądowe. 

może Ę[ 
Perypetie pary cholewek. 

Szewc jest od tego,aby szył nam buty 
Gdy uszyje dobrze, jesteśmy zadowoleni, 
bo nie wiem, czy jest rzecz ważniejsza dia 
współczesnego człowieka niż wygodne 
buty. Nie darmo powiada przysłowie: 
grunt się nie przejmować i nosić wygodne 
buty. Zupełnie słusznie. Bo niech tak kto 
spróbuje pójść na dancing 

w ciasnych lakierkach. 
Czyż można wyobrazić sobie większe 
męczarnie szczególnie, gdy się ma od­
ciski. Stanowczo szczęśliwsi byli od nas 
nasi przodkowie z epoki przedhistorycz-

.nej. 
Jak wszystkie stworzenia Boże parado 

wali po świecie boso. Było im dobrze, nie 
znali męczarni ciasnych bucików, a co naj 
ważniejsiza nie mieli potrzeby martwić się 
o to. skad wziąć pieniądze 
na kupno obuwia. Obecnie obuwie stano­
w i nader poważną pozycję w budżecie 
każdego cywilizowanego człowieka. 

A szewcy przez to mają się dobrze, W 
c?asie wojny światowej iluż to z nich poro 
biło kolosalne fortuny! Za daleko jednak 
prowadzą mię moje refleksie. Zdaje się. iż 
zacząłem od tego, że zadaniem szewca 
jest szyć nam buty. 

Niestety. nJetyłko szewcy to czynią. 
Wielu z ipośród naszych bliźnich również 
szyciem butów sie zajmuje, tylko, że w In 
nem znaczeniu. Gdy ktoś komuś w jak: 
kolwiek sposób mocno zaszkodzi, to mó­
wi się, że usizył buty. A takich szewców 
jest na świecie bardzo wfełu. jakoże zło­
śliwość ludzka nie ma granic. To szycie bu 
tów nazywa się inaczej wałka o byt. Jak 
komu dogodniej tak rzecz nazywa, na jed­
no wszakże To wszystko wychodzi. 

Zdaniem mojem jednakże bardzo u-
datnem jest powiedzieć: świat to jest 
wielki warsztat' szewski, gdzie ludzie sta­
le szyją sobie wzajem buty. 

MISTRZ DRATEWKA. 
Po tym nieco może przydługim i dość 

filozoficznym wstępie przystąpimy do me 
riturrf sorawy. Ze względu na to, że boha­
terem krateczek moich jest szewc, przy­
szły mf na myśl owe refleksje wypowie­
dziane powyżej. 

Tak wfec Abram Rozencwajg jesf 
szewcem. Takim sobie dośń ubogim szew 
czyna - łaeiarzem raczej. Warszta* swój 
prowadzi orzy ulicy Rzgowskiej. Z paru 
okolicznych domostw znoszą do niego lu­
dziska obuwie do łatania lub do podzelów 
ki. Niekiedy się zdaTzv. że ktoś 

bucik* całe obstaluie. 
Ale to rzadko. Klient jednakże k wyszyko 
waiorch przez RozecwaJga bucików zado­

wolony nie jesf. Bo okazuje 6ię ni stąd ni 
zowąd że pod zwierznich płatem skóry 
podeszwy czy obcasów 

znajduje się tektura. 
Biegnie wówczas do szewca, wymyśla 
mu na czem świat stoi, jednakże ten złorze 
czenia przyjmuje z iście angielską flegmą. 
Ano, bo do wszystkiego można sfę przy­
zwyczaić. 

Raz przecież posunął się szewozyna 
nasz w nieuczciwości za daleko. Poprostu 
ukradł zrobione przez siebie dla jednego 
z klientów buty. 

JAK TO BYŁO. 
Miał pan Antoni Kapuściński parę pięk 

nych cholewek, kupił je gdzieś okaeyjnie 
A że zbliżały się święta Wielkanocy posta 
nowił obstałować u szewca dla siebie bu­
fy ze swojemi cholewkami, naturalnie. Po 
s/edł do szewca Abramka, dał mu cholew 
ki Niedrogo nawet sobie szewc za robot? 
policzył. Zadowolony był wielce pan An­
toni, jako że w bucikach nowych zamierzał 
jechać na święta do Łęczycy, do rodziny 
„w jroście". 

Mfały bvć buciki gotowe w wielką śro 
dc. Przychodzi do szewca po buty. A 
szewc zaczyna kręcić: dał cholewki do 
kamaszuika. zrobi buciki dopiero na pią­
tek.... 

Co tu się dużo rozwodzić. Zrozpaczo­
ny pan Anitcni biesraf do szewca przez pa­
rę dni, a ten się ciągle 

sianem wykręcał, 
bucików nie oddając. Do Łęczycy, rozu­
mie się pan Antoni nie pojechał. Widząc, 
że dobrocią nic nie wskóra, udał sie pan 
Kapuściński do .komisariatu i zameldował 
że szewc przywłaszczył sobie jego cho­
lewki. Przyszedł policjant do Rozencwaj-
ga. a ten udaje „ereka". Co za cholewki, 
jakie cholewki? Ja nic nie wiem o żad­
nych cholewkach. 

Nic mu iednak łgaTSfwo nie pomogło. 
Przyparty do muru, zeznał, że buciki dla 
pana Kapuścińskiego zrobił, ale je 

sprzedał komu innemu. 
To wystarczyło by sprawę przeciwko 

Rozencwatgowi skierować na drogę sądo 
wą. Stanął przed sadem drżący, wylęknio 
ny. Sprzedał buciki- bo potrzebował pie­
niędzy na święta. Przecież każdy musi 
Tnieć na święta trochę grosza. 

Nie wystarczyło jednakże tłumaczenie 
to panu sędzłem" Szrcterowi. Po obadaniu 
głównego świadka oskarżenia poszkodo­
wanego Antoniego Kapuścińskiego sad o-
trłosił wyrok, którego moca Abram Rożen 
rv , a i n r 7 n m i e s z k a f v nrzv ulicy Rzgowskiej 
Nr. 13 skazany został na 1 m;esłąc wie­
zienia. Sa—wlcz. 

Zdradzony tak haniebnie małżonek*! 
myślił oryginalną zemstę. Postawił w sj| 
pialni 

dużą lodownię 
i napełnił ją lodem. W kilka dni potem1] 
dał, że musi wyjechać celem zakupu bfl 
dła. Był to jednak tylko fortel. Chciał d4 
żonie sposobność spędzenia bez prz^j 
kód miłych chwil z kochankiem 

1 nie omylił się. 
W nocy powrócił niespodziewanie! 

mieszkania. Zaskoczona małżonka .j 
miała innego wyjścia, 

jak schować kochanka — do lodowic 
Rzeźnik udawał, że o niczem nie ^ 

narzekał na znużenie i po chwili udał* 
na spoczynek. Przedtem jednak nie on"1 

szkał zamknąć dobrze lodowni. Klucz* 
brał z sobą. Dopiero następnego dnia «T 
puścił więźnia z szafy, dokładnie ostudfl 
nego z miłosnych zapałów. W stanic W 
przytomnym i 

nawpół zmarzniętego 
przewieziono go do szpitala, gdzie le| 
dłuższy czas ciężko chory. 

Nasyciwszy swoją zemstę rzeźnik Ą 
jednał się po pewnymc zasie z żona. 
Kochanek wniósł obecnie skargę przecie 
ko niemu 

o pozbawienie wolności. 
Nie wspomina jednak wcale o terrt^ 

raturze, jaka panowała w lodowni. NM_ 
lega wątpliwości, że na przyszłość w fi 
dobnym wypadku nie omieszka z\on 
trzyć się w parę dobrych elektrycznej 
ogrzewaczy. 

Rag dla szoferów. 
Premje za przejeżdżanie 

przechodniów. 
Okazuje s>ę, że jest na świecie mia* 

gdzie szoferzy, nie mający zbyt wielkie 
pojęcia o swem rzemiośle, 

czują się. Jak w raju. 
Miastem tem jest Mińsk, główne m»9 
Białorusi sowieckiej. Podczas gdy 
nych miastach władze z cała bezwzgW 
nośclą występują przeciwko szofer'] 
którzy nie stosują się do przepis" 
o regulowaniu ruchu ulicznego. L 
kładając wysokie kary na tych wszf^ 
kich, którzy 

nieostrożna Jazda po mieście 
zagrażają bezpieczeństwu publiczne"1 

w Mińsku wydano-specjalne „rozpór* 
dzenie o premjach dla szoferów". ktf 
ostrzem swym skierowane jest przecz 
tym wszystkim mieszkańcom. 

którzy Jeszcze nie sa szoferami. 
Bo oto z rozporządzenia tego dowiaduj 
mv się, że „za ostrożną jazdę po mieq 
szofer otrzyma premje w wysokości 
procent jego pensji". 

Widocznie ostrożna jazda jest w Ml 
sku czemś tak ndezwykłem. że szof^ 
wi, któremu 

uda się wyjątkowo 
nie poturbować kilku osób. przyznać & 
ba specjalną nagrodę. 

Ale 1 za nieostrożną jazdę szofej* 
mińscy otrzymują premje. Rozporzą^ 
nie powyższe przewiduje bowiem.! 
.,przv lekjdem zderzeniu samochodu z ? 
jazdem. tramwajem 11. p. bez ofiar w"F 

dziach, lub zwierzętach, 
premia wynosi tylko 16 woc. zarobM 
A więc za nieostrożną jazdę otrzytw 
szoferzy w Mińsku premię... . 

W wypadkach poważniejszych, a m 
kiedy nieostrożna jazda pociąga za s<>* 
ofiary w ludziach, premia ulega dals* 
redukcji i 

wynosi 10 proc. pensji. 
Całkowicie pozbawionym premii 11 

że być szofer w Mińsku jedynie wt^! 
jeśli zraniona przezeń osoba umiera. 1 

nośny paragraf rozporządzenia br# 

bą 
że 
miesięcy"... 

Istny raj dla szoferów. 
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Dzień w £odzi. Na złodzieju czapka gore! 
Nieudana ucieczka amatora cudzego towaru. 

Gniew po niewczasie. 
Nierozumna matka młodej 

dziewczynki. 
Alina Mlelczarkowa, wdowa, zamie­

szkała przy ulicy Nowo­Sikawskicj 12, 
wychodząc do pracy pozostawiła w domu 

5-letnią córeczkę 
polecając jej nie wychodzić z mieszkania. 
Dziecko nic usłuchało matki i sprzy­
krzywszy sobie Z A B A W Ę w czterech ścia­
nach wyszło na podwórze, pozostawiając 
drzwi! otwarte. Na nieszczęście dziecka 
z mieszkania skradziono 2 kołdry pluszo­
we i damskie palto ogólnej wartości 270 
złotych. Dziewczynka spostrzegłszy kra 
dzież usiadła w mieszkaniu 1 zaczęła 

rzewnie płakać. 
Tak ją zastała powracająca z pracy Miel-
czarkowa. 

Popędllwa kobieta dowiedziawszy się 
o kradzieży zaczęła.bić córkę długim k i ­
tem od szczotki. W pewnej chwili dzie­
cko upadło na ziemię, jęcząc przeraźli­
wie. Matka kijem 

złamała córce reke. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu pomocy odwiózł dziewczynkę do 
szpitala. Matce sporządzono .protokół. 

Posterunkowy policji, będący wczoraj 
w obchodzie ulicy Napiórkowskiego, spo­
strzegł jakiegoś mężczyznę, który na w i ­
dok granatowego munduru policjanta od­
wrócił się i zaczął spiesznie uciekać. 
Posterunkowy wezwał go, aby przysta­
nął. Podniesiony głos stróża bezpieczeń­
stwa publicznego spowodował jeszcze 
szybszą ucieczkę nieznajomego. Wówczas 
policjant przeczuwając, że nieznajomy 
ma jakiś grzeszek na sumieniu. 

zaczął biec za nim, a kiedy dystans zmniej 
szać się zaczął, wydobył rewolwer. To 
poskutkowało, nieznajomy przystanął, a 
wówczas policjant odprowadził go do ko 
misarjatu. Nieznajomym okazał się niejaki 
Wilhelm Fełman, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Powodem ucieczki przed po­
licjantem była sztuka towaru 
pochodząca z kradzieży. Towar ten znak 
ziono ood marynarką Felmana. 

Gościnny występ poznańskiego opryszka. 
Przegrany wyścig na ulicy Zielonej. 

Icek Działoszynor, złodziej, zamiesz­
kały w Poznaniu sprzykrzywszy sobie to 
dzinny gród, wybrał się na tournee po kra 
ju. Wczoraj wieczorem przyjechał Icek 
do Lodzi i nic znając dobrze miasta po­
szedł tam, gdzie panuje największy ruch* 
a więc na ulfcę Piotrkowską. Stojąc przy 
przystanku obok Grand-Hotelu, zauważył 
kobietę przeliczającą 20-cłotówki. Gdy 
niewiasta włożywszy pieniądze w toreb­
kę skręciła w ulicę Zieloną, Działoszyner 
podbiegł do niej i 

wyrwawszy z rąk sakiewkę, 
zaczął uciekać. Poszkodowana wszczęła 
alarm. Przechodnie rzucili się za złodzie­
jem i ujęli go na ulicy Wólczańskiej. To­
rebkę zawierającą 400 złotych 
odebrano, zaś szamocącego się złodzieja 
obezwładniono i odprowadzono do komisa 
rj?.tu, skąd wraz z odpowiednim protokó­
łem przesłano go do dyspozycji władz są 
dowych. 

-\o: 

Nigdyby się nikt o Felciu nie dowiedział--
gdyby sobie cicho ~~ na Bałutach siedział... 

przeciwników 1 
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Kino RESURSA 
m K i l l ń . k i e g o N r . 1 2 3 . , 

— DZIŚ — 
Wielkie monumentalne arcydzieło 

filmowe p. t. 

Za głosem serca 
Potężny dramat najnowszej polskie) pro­

dukc j i w 10 aktaoh. 
W rolach g ł ó w n y c h : L i l i i R o m s k a , M a r y 
M u s s n ł ó w n a , A l e k s a n d e r M a n i e k ! 

i I n n i . 

Następny program: „ R e k i n y p o w o j e n n e " 

Uwaga: Ceny m i c j i c I W loboty, i św ię ta : 
w dn i powszednie I Ba lkon 80 gr . I m. 70. 

un lkon gr. 70, I m ie j - I , , , • A n . 
• c . 60. fi 40. U l 30 gr. I 1 1 m ' 5 0 1 1 1 m ' 4 0 * r ' 
Paate-partout w niedzie le i świata nieważne. 

Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulicy 
Zielonej i Spornej (na Bałutach) stało, ge­
stykulując żywo v 

trzech pijanych osobników. 
Głośna dysputa zamieniła się w bójkę. 
Nieznajomi tłukli się pięściami, a każde 
uderzenie pozostawiało na głowach wal­
czących siniec lub krwawą plamę. W pe­
wnej chwili jeden zaczął uciekać; dwaj 
pozostali 

rzucili się w pogoń. 
Już. już dobiegali uciekającego, gdy tenże 
wyrwawszy żerdź z rozpadającego się 

płotu uderzył na dwóch 
kilku uderzeniami 

zwalił ich z nóg. 
poczerń rzuciwszy narzędzie osobistych 
porachunków, zaczął znowu uciekać. Te­
raz przechodnie zaczęli go gonić i oczy- v 
wiśoie ujęli. Okazał się nim Feliks No-
wik, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Aresztowano go. Pobitym Antoniemu i 
Marjanowi braciom Stachurskim udzielił 
pomocy zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

N i e s p ę d z a j u r l o p u n a ł ó d z k i m b r u k u ! 
Mocna przygoda pana Kluski. 

Seweryn Kluska, zamieszkały w Pa­
bianicach otrzymał urlop a co najważniej­
sza wziął na rękę 

dwie pensie 

w sumfe. kilkuset złotych. Zamiast urlop 
wykorzystać należycie p. Seweryn przy­
jechał wczaraj do Łodzi 

na hulankę. 

Nieszczęśliwy skok 
z zacisznej sypialni. 

Wiarołomna żona—złodziejką. 
W domu przy ulicy Kilińskiego 237 mia 

ła miejsce romantyczna awantura, zakoń­
czona bardzo nieszczęśliwie. Panią Kle­
mentynę Wiechęcką, pod nieobecność jej 
męża, 

odwiedzał sąsiad 
Antoni Gajda. Romans trwał oddawna i 
niktby go nie zauważył, gdyby nie przy­
padek. 

Wczoraj Wiechecki skaleczywszy so­
bie rękę powrócił z fabryki 

o kilka godzin wcześniej, 
niż zwykle. Wiechecka i jej przyjaciel za­
uważyli męża już w podwórzu. Uciekać 
nie było możności, chyba 

przez okno II-go piętra. 
Gajda nic chciał skompromitować mę­

żatki i zdecydował się 
wyskoczyć na dach 

stojący opodal komórek. Przerachowaw-
szy swe siły, niefortunny trubadur upad! 
na bruk podwórza ulegając złamaniu le­
wej nogi i kilku żeber. Przewieziono go 
do szpitala 

w stanie ciężkim. 
Tegoż dnia skompromitowana mężat­

ka, pobita przez męża, zbiegła w niewia­
domym kierunku, okradając Wicchcckic-
go, który o kradzieży zawiadomił policję. 

:o:-

Znalazłszy sobie odpowiednia towarzy­
szkę, Kluska zaprosił ją do kina. skąd uda 
li się na kolację do restauracji w ogródku. 
Kolacyjka z wódka 

przeciągnęła się do póżnei nocy, 
a kiedy lokal zamknięto towarzyszka Kia 
ski narzekając na ból głowy, zapropono­
wała przejażdżkę dorożką. Jechali ulicą 
Podleśną. Kluska przytuliwszy sie do ło­
dzianki drzemał. Ona czerpała powietrze 
całą piersią i tuliła się również do p. Se­
weryna, a 

natrafiwszy na portfel 
skradła go j wyskoczyła z dorożki. Do­
rożkarz spostrzegłszy uciekająca kobietę, 
lecz zanim zawrócił i zaczął ją gonić, ta 
znikła bez śladu. Portfel 

zawierał 400 złotych 
i dowody osobiste. Kluska o dokonaniu 
kradzieży zameldował policji, a później 
uregulowawszy dorożkarza drobnemi z 
trudem wynalezionemi w kieszeniach, od­
jechał spędzać urlop w Pabianicach. 

- :o: 
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Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ 

Autoryzowany przekład 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

— Nie — rzekła wkońcu. — To była 
^ Iko ulga. Bo czeka mnie bardzo ponura 
^oga. Ale pójdę nią aż do końca. Zape­
wne, mogłabym uciec z tego więzienia, 
p ak to pan nazywa. I ci, którzy mnie pil-
n uJą — hrabina Kruh lub hrabia Podoi — 
Musieliby ustąpić, gdybym jutro po po­
r ę b i e wsiadła z panem do pociągu poś­
piesznego w Bernie. Ale dokąd pojadę? 
£zy chce pan.abym rozpoczęła na nowo 
*Vci dawne, z owego czasu, gdy jeszcze 
D a ną nie znałam i starałam się zapomnieć 

o mojej młodości i zmarnowanych latach? 
To było możliwe wtedy... ponieważ nie 
znałam tego wszystkiego, czego mnie pan 
nauczył... Ale dzisiaj? Mój przyjacielu, 
pan pojedzie sam. A ja zostanę. Nie potrze 
bują się lękać ci wszyscy niespokojni lu­
dzie, ci przyjaciele i krewni: baronowa 
Spanheim spełni ich pragnienie, nie dla 
nich i ich ideału, ale dla siebie, aby mieć 
jakiś pozór celu, do którego będzie zdążać 
Lepsze to, niż szukanie przygód. Jeśli we­
zwałam pana, Karolu, to po to, aby to 
wszystko panu powiedzieć, zanim zagrze 
bię się na zawsze w tym zamku, podob­
nym do probowca, w którym za osiem dni 
zostanę sama, sama bez końca: bo drzwi 
moje nie otworzą się już dla nikogo, nawet 
dla pana. 

Mówiał tak stanowczo, że nie usiłował 
nawet oponować. Wstała. Sądził, że chce, 
aby wyszedł i poczuł ból w sercu. Ona 
zaś podeszła do okna i oparła się o para­
pet. Okno było szerokie. Karol Fdward 
mógł sie również oprzeć. I oboje w mil­
czeniu spoglądali na niezmierzoną prze­
strzeń, już szarą, ponieważ słońce zaszło. 
Salon pani Spanheim, podobnie jak pokój 
Karda Edwarda wychodził na południo­
wą fasadę zamku. Karol Edward rozpoz­
nał pola, łąki i równinę, które odgadł ra­
czej niż zobaczył w czasie swego nocne­
go przyjazdu. Dwie wioski w pobliżu, je­
dna z lewej, druga z prawej strony, sku­

piały wśród grupek drzew kilka chat. — 
Trzecia wieś z dzwonnicą wiejską zdobi­
ła szczyt płaskowzgórza. Jakkolwiek by­
ła raczej oddalona od dwu innych, widzia­
ło się ją wyraźnie, gdyż górowała nad 
równiną, oświetlona jasno refleksami za­
chodniego nieba. — O kilka mil dalej na 
wschód wielka wieś, niemal miasto, zary­
sowywała się na horyzoncie, ale wysokie-
mi konturami naw kościelnych czy zam­
kowych. 

— To Sławków — szepnęła Stella 
Spanheim, śledząc wzrok Karola Edwar­
da. 

— Sławków? — powtórzył. 
— Sławków, słowiańska nazwa Au­

sterłitz — wyjaśniła. — Pan nie wiedział 
o tem? Zdaje mi Się, że mówiłam to panu 
kiedyś? 

— Och, tak, wiedziałem! —rzek ł , przy 
pominając sobie. — Ale zapomniałem... 
Mieszka pani w środku pobojowiska?... 

Uśmiechnęła się: , 
— Tak. To mniej więcej tutaj książę 

Murat skierował ku tej wsi, Błażowicom, 
kawalerję Walthera i Beaumonta i jesz­
cze dalej na lewo, ku HoIu.bicom, kawa­
lerję Kellermanna... Tam, na prawo, za 
drugą wsią, Zirikowicami, stał cesarz Na­
poleon... Płaskowzgórze, które pan w i ­
dzi na prawo przed sobą, to Prace albo 
po niemiecku Pratzen. Tam to pchnął Na­
poleon Soulta. Valdamrne'a, Saint-Hi'la:-» 

re'a, Bernadotte'a, Duroca, Oudinota i 
wygrał bitwę. O, baron Spanheim wyja­
śnił mi to bardzo dokładnie w pierwszym 
okresie naszego małżeństwa... 

W tej chwili spokojny krajobraz prze­
obraził się w oczach Karola Edwarda. 

Nie pomyślał o tem nigdy. Mieszkała 
w środku pola bitwy — najsławniejszego 
pobojowiska dziejów ludzkości. Czemżc 
jest wobec Austerłitz Maraton, Watcrloo, 
Roczoy, Lutzen, Denain, Poltawa, Vałmy, 
Sedan, Tarsale, Salamina, nawet Jena? 
Pomyślał o tem, potem zrozumiał, że na­
wet baronowa Spanheim mogła tu dokoń­
czyć życia, wpatrując się w pole birwy 
pod Austerłitz, jak dawne mniszki wpa­
trywały się w krucyfiks... 

Ona sama potwierdziła jego myśli: 
— I baron miał słuszność. Można tutaj 

żyć i umrzeć. 
A trochę później dodała: 
— Tak, tutaj ludzie więcej warci od 

nas zginęli w zapomnieniu, z nieznanych 
im powodów. Jednak z milczącej i nie­
świadomej ofiary zrodziła sie olbrzymi.) 
sława. Spróbuję naśladować żołnierzy 2 
pod Austerłitz, cel jakikolwiek, do które­
go będę dążyć... aż go osiągnę... i umrę, 
aby dojść do niego! Bo na tym marnym 
świecie, godni są szacunku tylko ci, któ 
rzy doprowadzają do końca swój obowią­
zek, swą namiętność, czy fantazję. 

'D . c. m4 
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Na ekran ie chwili bieżącej . 

Magiczne słówKo: LiczniK. 
Za omyłki telefonistek należy płacić... 

Na chodniku przy ulicy Kopernika w 
pobliżu dworca Kaliskiego, zaszedł wypa­
dek. Gromadka ludzi obstąpiła leżącego 
na ziemi starszego jegomościa, który za­
słabł nagle. Prawdopodobnie wskutek u-
pału. 

Nic poważnego wprawdzie, bo oto — 
przywrócono mu już przytomność, oprys­
kawszy należycie zimną wodą z poblis­
kiego sklepiku. Ale jegomość nie jest jed­
nak w stanie sam udać się do domu. 

Słabym głosem prosi obecnych, by za-
telefowano do mieszkania jego, aby ktoś 
z członków rodziny przybył i zabrał go 
dorożką do domu. Nic łatwiejszego. Usłu­
żnych jest dosyć — numer telefonu taki 
a taki -— w mig ofiarują się dwaj młodzień 
cy jacyś, żeby spełnić prośbę znajdujące­
go się w potrzebie bliźniego. Dzięki nowo­
czesnym wynalazkom można przecież tak 
łatwo jej zadość uczynić... 

Najbliższy telefon — na dworcu. Szyb­
ko więc na dworzec. 

— Czy można skorzystać z telefonu? 
Portjer kolejowy wzrusza ramionami: 
— Cóż to — panowie nie wiedzą, że 

teraz są liczniki? 
— Ale tu chodzi o chorego, któremu 

trzeba pomóc. 
— Niech się panowie zwrócą do zawia 

dowcy stacji — może on pozwoli. Ja wiem 
tylko tyle, że wszelkie prywatne rozmo­
wy są surowo zakazane... 

Zawiadowcy stacji niema chwilowo w 
biurze. Młodzi ludzie zwracają się więc 
do jakiejś innej instancji. I tu dowiadują' 
się znów, że... wszelkie rozmowy prywat­
ne są surowo wzbronione... 

— Ale tu chodziło chorego... 
— Nic na to nie możemy poradzić... 

Są liczniki... 
— No więc — my zapłacimy za roz­

mowę 20 groszy! Przecież trzeba pomóc 
biedakowi!... 

— Nie mogę nic zrobić. Mam ścisły 
zakaz, a do pobierania zapłaty za rozmo­
wę nie jestem upoważniony... 

Usłużni młodzieńcy starają się jeszcze 
w kilku instancjach, ale wszędzie, osiąga­
ją jako rezultat jedynie — wzruszenie ra­
mionami i magiczne słówko, podcinające 

| w zarodku każdy argument, każdą pro­
śbę: 

Liczniki! 
Po daremnej stracie czasu wracają 

wreszcie z niczem — ofierze mordercze­
go upału nie można pomóc, bo w pobliżu 
niema nigdzie prywatnego telefonu. 

A gdyby nawet znalazł się gdzieś apa­
rat — i ten pewnie zamknięty byłby na 
siedem spustów przy pomocy kluczyka, 
który zwie się wymownie: licznik... 

* • • 
Żyjemy w XX wieku, w erze radja i 

aeroplanu, telefon należy już w całym 
kulturalnym świecie do nieomal... staro­
świeckich rekwizytów wygody ludzkiej, 
w niejednym Sjamie, Pesji czy podobnej 
Abisynji pewnie tuziemcy traktują już o-
becnie rozmowę telefoniczną jak... zjedze­
nie bułki z masłem, a jednak jegomość, 
który w tym samym czasie zasłabł przy 
ulicy Kopernika w wielkiem mieście Ło­
dzi, nie może uzyskać kontaktu ze swą o 

kilkanaście ulic odległą rodziną i musi w 
rezultacie sam bez opieki pojechać do do­
mu choćby tam w drodze jeszcze kilka ra­
zy miał zemdleć... 

Wypadek niewielki, ale bywają — „pp 
dobno" — również... większe. Życie zbio­
rowe wielkiego miasta jest chyba dość 
skomplikowane i ubarwione aż nadto roz-

maitemi takiemi incydentamf, wobec któ­
rych argument: „rozmowy prywatne są 
surowo wzbronione" może nieraz okazać 
się bardzo kiepskiem, nieraz niewystar-
czającem, a nieraz wręcz — katastrofal-
nem rozstrzygnięciem... 

Ano — trudno. 
Liczniki — „milczniki"... 

Moda . 

Klientka; — Ach mój, Boże, jaki ten chłopak niezgrabny. Wszystkie ka­
pelusze się pogniotą 1 zdefasonują spadając z takiej wysokości. 

Sprzedawczyni: — Ach, to nic, szanowna pani. Te zdeformowane kape­
lusze osiągają najlepszą cenę, jako najoryginalniejsze modele. 

Kobieta z ostrym języczkiem. 
Porażka oskarżycielki. 

A teraz jeszcze odwrotna strona medału 
— taki n. p. obrazek: 

— lia'1'lo — stacja Proszę mnie połą­
czyć z numerem 15—87. 

— Dzwonię, odzywa się telefonistka. 
Po chwili znów ten sam głos: 
— Hallo — stacja Prosiłem o 15—87, 

a pani połączyła mnie z numerem 13—87! 
Aha — dobrze, zaraz dzwonię 15—87. 

Nie zrozumiałam. 
Pięknie, ale co będzie z połączeniem 

K numerem 13—87? Czy to też licznik za­
notuje jako rozmowę? informuje się za­
niepokojony abonent. 

No naturalnie, przecież pan rozma­
wiał.... 

— Jak to: rozmawiałem! Pytałem się, 
czy jestem właściwie połączony, na co po 
Informował mnie jakiś bardzo „kupiecki" 
glos. krótko i węzłowato: „omiłka"! i to 
była cała rozmowa. Przecież nie prosiłem 
o nią,, to parni tylko przesłyszała się! 

Trudno — przecież nie chciałam. Cóż 
ja na to poradzę, Ubolewa telefonistka.... 

Naturalnie — panienka od telefonów 
może się przesłyszeć, niema w tem nic 
dziwnego.... Ale że wskutek takich omy­
łek, których codziennie zdarzają się z 
pewnością setki, powiększa się cyfra roz 
mów na liczniku abonenta — to już jest, 
conajmniej, horendabiy absurd, z którego 
możnaby się było uśmiać może, gdyby — 
nie trzeba było za takie omyłki... płacić 
gotówką.... 

• • • 
Miłe stosuneczki telefoniczne.... Mile. 

przyjemne f — pożyteczne leżeli tak 
dalej pójdzie, tb — maluczko, a odzwyczai 
my się od korzystania z telefonu jako z 
rzeczy zgoła niepotrzebnej.... 

Snać do tego ..ideału" dążą ci, którzy 
chcą przeforsować te nowe porządki w 
telefonach.... (faun) 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku,dnia 2-go do poniedz ia łku, d n i . 8-go 
aierpnia 1927 r. w ł . 

D l a d o r o s ł y c h . 

R Ę C E O R Ł A K A 
Dramat w 8-miu «kt. W ro l i g łównej : C O N R A D 
V E I D T . Nad program: Z k r a i n y l o d o w c ó w 

a l p e j s k i c h . 
D l a m ł o d z i e ż y : 

SZTAFETA ^ T ^ H 1 2 " 
Nad program: W y p r a w a po łososie. 

W mieście naszem, daje się obecnie za 
uwaźyć ubytek conajminiei jakiejś czwar­
tej części ludności. Główne ulice już nie 
mają tego ruchu co zwykle: w restaura­
cjach pustkfi, choć kelnerzy usługują baje­
cznie. Jeżeli się jednak pomyśli, że gdzieś 
w różnych Krynicach. Brzozach i Gdy­
niach ludzie z braku mieszkań 

sypiają na werandach 
lub wannach to się z rozkoszą myśli o- ro­
zumie bohatera jednego z arcydzieł Wy­
spiańskiego. Był on wrogiem wszystkich 
wyjazdów 1 autorem sentencji: „Stąd o 
milę jest jedno świństwo, stąd o dwie mi­
le drugie świństwo, a stad o trzy mile 
trzecie i ogólne świństwo". 

ACH TEN SEZON!... 
To też nigdzie bohater ten nie poje­

dzie, i my również, to jest cf. którzy na­
razić nie mogą. Niechaj jada inni. niechaj 
jedzie cały garnizon wojskowy <i policja 
uganiać się po rżyskach. lasach i pełnych 
zielonej soczystej trawy łąkach. Będzie­
my sami sobie panamii w miieście >na któ-
rem kanikuła wyryła już swe piętno go­
rące jak piasek pustynny. 

Z rozpalonych murów kamienic ataku 
je zmęczonych pasantów wulkanicznie go 
racy prad powietrza. Wszystko ledwo się 
rusza. Ludzie jacyś senni... powolni... 
Mózgi nie pracują już tak Intensywnie a 
ręce i nogi .redukują" do minimum swe 
ruchy. 

Najbardziej czasy letnie kina reporte­
rzy, uganiający się okrągły roczek za sen 
sacjami. Wypadków nadzwyczajnych nie­
ma, w kronikach pogotowia miejskiego ,' 
Kasy Chorych tylko małe rybki. 

DWIE PRZECIWNICZKI. 
Nawet w sadach żadnei interesującej 

sprawy. A jeśli coś z plejady nudnych 
spraw wyłowisz to najwyżej taka: 

Gertruda Zygier, zajmująca jedem po­
kój w domu Nr. 28 przy ulicy Zawiszy, 
żyła na stoune wojennej z tamże zamie­
szkałą Heleną Witkowska. Obie niewia­
sty spotkawszy się z sobą czy to na po­
dwórzu, czy też w korytarzu, nie potrafi­
ły przejść spokojnie obok siebie. Kłótnie 
i awantury powstawały z rozmaitych 
przyczyn. Większą elokwencją w takich 

razach odznaczała sie Helena Witkowska, 
której 

słownik był nadzwyczaj bogaty 
w różne wyrażenia, o których sie nawet 
filozofom roie śniło. Gertruda Zygier, po­
nieważ dobrze polskim językiem nie wła­
dała, musiała szukać ratunku w gwałtów 
nej gestykulacji, której jednak mie zlękła 
się Witkowska. Kobieta z ciętym języ­
kiem dawała sobie szybko rade z przeciw 
niezką i zwycięsko wychodziła z poty­
czek słownych. Gertruda Zygier. czując, 
że z tej mąki chleba nie będzie, to znaczy, 
że nigdy nie upokorzy wroga „wzięła na 
odwagę" i razu pewnego po grubszej 
awanturze zaskarżyła Witkowska, do są­
du pokoju VI okręgu. 

DA CAPO... 
Nie pamiętam jaki wówczas zapadł 

wyrok, wiem natomiast tylko to. że po 
wyjściu z gmachu Temidy śmiertelne prze 
ciwniczki znowu 

zaczęły sobie ..przygadywać". 
Szczególnie Witkowska. Chociaż język ją 
okrutnie świerzbił, jednak w obecności sę 
dziiego nie wypadało jakoś pofolgować 
swym krasomówczym zdolnościom. To 
też ledwo po skończonej rozprawie wy­
szła na ulicę wypoczęty jeżyk zmienił się 
w; młynek. 

Druga strona zaatakowana w gwałto­
wny sposób pod gradem słów zaniemówi­
ła na cHwilę. a potem zrobiła „ w t y ł 
zurot" i wpadła z powrotem do sądu, 
gdzie od ręki machnęła długą skargę na 
swą sąsiadkę. Od tej chwili minęło kilka 
tygodni. Pewnego pięknego dnia w mie­
szkaniu Witkowskiej zjawił sie woźny są 
du i WTęczył jej wezwaniie. Stawiła się 
na rozprawę punktualnie. 

Ponieważ świadkowie nie mogli po­
przeć oskarżenia sędzia VII okręgu. Ro-
wińsk. Witkowska uniewinnił. Pokonana 
na całym froncie Gertruda Zygierowa, za 
płaciła ze złością 10 złotych kosztów są­
dowych i wyszła na ulice. I chociaż sły­
szała długo szyderczy śmiech kroczącej 
za nią Witkowskiej, nie obejrzała się ani 
razu. 

Zielsku 
- : o : 

Nr. 182 

Robotnik spadł 
z wysokiej skały. 
Tragedia serc kobiecych. 

Z Kielc donoszą: 
Na Kadzielni w Kielcach izdarzył się 

nieszczęśliwy wypadek, z powodu które­
go nastąpiły dwa samobójstwa. 

Pracujący w kamieniołomach robotnik 
24-letn; Wiktor Szaliński, chłopiec uro­
dziwy i rokujący nadzieją, 
spadł przez własną nieostrożność ze skały 

Ciężko ranionego, w groźnym stamfe 
odwieziono do szpitala. Niestety, żadne iza 
biegi nie pomogły. Młodzian życie zakon 
czy! tegoż dnia a śmiercią swą wtrącił w 
otchłań rozpaczy dwie miłujące go Istoty 
młodziutką narzeczoną i drugą starszą nie 
co kobietę. 

Narzeazoua, nazw. Zofja Grzelówna 
dowiedziawszy się o tragicznej śmierci u-
kochanego chłopca, który ją miał poślubić 
strzeliła do siebie z rewolweru i teraz 

walczy ze śmiercią 
w szpitalu. Podczas pogrzebu wypita tru­
ciznę Stanisława Polak. 

Czy będzie żyła nie wiadomo. 
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1 SPORT. 1 Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

odbędą się na przestrzeni 200 kim. w dniu 28 sierpnia. 
Zaniedbana dziedzina sportu motocy­

klowego powoli rozwija się dzięki Unlc-
nowi, który przystąpił obecnie z polece­
nia Polskiego Związku Motocyklowego 
«o zorganizowania mistrzostwa Woje­
wództwa Łódzkiego na przestrzeni 200 
Mm. Znane ze swej wzorowej organizacji 
Stow. Sport. Union niezwłocznie przystą-
Pflo do prac przygotowawczych. Specjal-
n * komisja pod przewodnictwem kierow­
nika sekcji motocyklowej p. Fudcgo pra­
nie obecnie intensywnie. W ciągu bieżą­

cego tygodnia objechane zostaną wszyst­
kie szosy w promieniu naszego miasta, 
które mają być terenem zmagań łódzkich 
motocyklistów o mistrzostwo Wojewódz­
twa Łódzkiego. Termin wyścigu został 
naznaczony na niedzielę, dnia 28 sierpnia. 
Przypuszczalnie wyścig odbędzie się na 
szosie Pabianice — Łask — Szczerców. 
Liczyć się należy z faktem, że do wyści­
gu stanie imponująca, jak na nasze sto­
sunki liczba dwudziestu kilku motorzys­
tów, (e) 

Echa zawodów Ł. K. S. - Polonia. 
Czy pan Ziemiański jest w porządku i 

Liga jest bezsilna. 
(C-S) Jak wiadomo w dniu 10 czerwca 

T- b. odbyły sie na boisku ŁKS. w Łodzi 
J?̂'Ody w pitkę nożną o mistrzostwo Pol 
j * ! między ŁKS. i warszawską Polonią, 
r*óre zakończyły się wynikiem 4:3 dla Po 
JNl. Decydująca bramka padła na kilka 
^'wil przed (zakończeniom zawodów z w y 
J^ego spalonego, przyczem bramkarz 
••KS., Sobociński, byt nakryty osobą gra 
Cza Polonji, JelskiegO. Moment ten opo­
wiedział sędzia przedstawicielom .ŁKS. 
*jraz sędziemu linjowemu p. Birzc, dowo-
^^ac. że nie był to spalony itd. Ponieważ 
W/g. przepisów gry piłki nożnej moment 
Wki jest wyraźnfe omówiony z zaznaczę 
"iem, iż z pozycji'takiej, kiedy bramka 
*°stanie strzelona, uznać jej nic należy. 
Wżeto ŁKS. niezwłocznie izałoiył protes* 

WGIDPLPN. żądając unieważnienia 
flx.li zawodów, a to z powodu mylnego i.n 

jfcpretownniia przepisów gry przez p. Zic 
Fańskiego. Sprawa formalnie została za-
|*jv(k>na —.protest wpłynął, jednak WG. 

D. nie nió,rrł do roznarrzenia iei Dnzysta-

piś, ponieważ p. Ziemiański zaznaczył w 
sprawozdaniu sędziowskiem z tych zawo­
dów, że „szczegółowe sprawozdanie z me 
czu w załączeniu" i o dziwo, załącznika 
nie było WG. 1 D. zwrócił się przeto do 
PKS. o nadesłanie niezwłocznie załączni­
ka, jednak do dnia dzisiejszego, mimo, Iż 
p. Ziemiański zawody sędziował w War­
szawie i znajduje się w Krakowie, sprawo 
zdania tego nie nadsyła. Baz sprawozda­
nia WG. i D. nie może sprawy tej rozpa­
trzyć. 

A wlec znów „czysta" robota Krako­
wa. Mecze ligowe sfę skończą, sprawa me 
czu ŁKS. — Połonda stanie się nieaktual­
ną, a wówczas dopiero sprawozdanie o. 
Ziemiański przyszłe. 1 choćby .protest zo­
stał nawet uwzględniony, to cóż z tego. 
nie poprawi to w niczem sytuacji. 

Czyż niema innej Tady na p. Ziemiań­
skiego. 

Wiadomości • 'tc zaczerpnęliśmy ze 
źródła najwięcej miarodajnego, tj. PLPN. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn ea 1 funt szterl. 43.50. Zurych 
58, Berlin 46.72 —47.12. Berlin wypłaty 
na Warszawę 46.895'— 47.075. na Poznań 
46.85 — 47.05, Gdańsk 57.70 — 57.85, 
Gdańsk wypł. na Warszawę 57.65—57.80. 
Wiedeń 79.24 — 79.52. Praga 377.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londynu — Zamknięcie giełdy. N. York 

4.86 3/4, Holandia 12.10, Francja 124.03, 
Belgja 34.92, Włochy 89.22, Niemcy 20.41 
i 1/4, Szwajearja 2520 3/4, Hiszpanja 28.56 
Danja 18.14 i pół, Szwecja 1S.23, Norwegja 
18.80 Portugalia 2,44,. Helsingfors 192.70, 
Wiedeń 34.50, Warszawa"43.50. 

Paryż. — Zamknięcie giełdy. Londyn 
124.02, Nowy York 25.53, Belgja 3.55, Hisz 
panja 434.25, Włochy 139, Szwajearja 
451.75, Danja 683.50, Holandja 1023.50, 
Norwegja 659.50, Szwecja 684, Praga 
75.70, Wiedeń 359. I 

Gdańsk. — Zamknięcie giełdy. 100 zł. 
57.70, czek na Londyn 25.08, tel. wypł. na 
Warszawę 57.65. 

Nowy York. — Zamkniecie giełdy. Lon 
dyn 4.85 13/16, Paryż 391 3/8, Bruksela 
13.91, Rzym 544, Madryt 17.01, Bern 1927 
Amsterdam 40.07 1/4, Szftokholm 26.79. 
Oslo 25.83, Kopenhaga 26.77, Berlin 23'.79. 

BAWEŁNA. 
New York, 3 sierpnia. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 5.000, wewnątrz 
kraju 1.000, wywóz do Anglji 1.000, na 
kontynent 5.000, Loco 17.000, sierpień 
16.64. wrzesień 16.80, październik 16.95 — 
16.98, listopad 17.07, grudzień 17.18—17.22 
styczeń 17.23 — 1725, marzec 17.47, maj 
17.62. 

Nowy Orlean, 3 sierpnia. — Loco 1641 
październik 16.81 — 16.83, grudzień 17.05 
— 17.07, styczeń 17.12, marzec 17.35 — 
17.36. maj 17.49. 

Uverpooi, 3 sierpnia. — Otwarcie. 
Październik 940. styczeń 956, marzec 962, 
maj 970. Zaniknięcie: Sierpień 911, wrze 
sień 920, październik 926, listopad 929, gri; 
dzień 936, styczeń 942, łuty 944, marzec 
950, kwiecień 951, maj 957, czerwiec 957 
lipiec 959. 

Brema, 3 sierpnia. — 19.10, 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ WYCZEKI­
WANIE. 

Warszawa, 4. 8. — W prywatnych 
obrotach ilość dokonanych tranzakcyi by 
ła mała. Płacono za 100 kg. franco War­
szawa: żyto 40, pszenica stara 58 — 59 
owies 41 — 42, jęczmień zimowy 40. 

-:o:-

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Fhclobó; lekko-atletyczny dla pań 
o nagrodą Magistratu m. Łodzi. 

W związku z'mocniejsza tendencją 
Szwajcarii na giełdach zagranicznych i na 
naszej giełdzie .ósTątgnęta ona zwyżkę, w 
mniejszem zaś stopniu uwidoczniło się 
przy Londynie i Paryżu. Zapotrzebowa­
nie zostało całkowicie pokryte, przyczem 
część dostarczyły "banki prywatne, kry­
jąc dewizy na Szwajcarię, przez Bank 
Polski!, który płacił nadal utrzymane ce-

j ny. Zapotrzebowania na dolary efektyw­
ne nie było żadnego i chętnie zarówno 
Bank Polski, jak i banki prywatne byłyby 
go odstąpiły po kursie 8.91 Urzy braku od 
biorców. W prywatnych obrotach noto­
wano dolara 8.91 1/4.:. ZJoio w dalszym 
ciągu poszukiwane; pfży tendencji mocnej 
gdyż płacono za uiego 4.69. Jest ono prze­
znaczone w> zasadzie wyłącznie na wy­
wóz na Kresy. 
• Z papierów państwowych mocniejsza 
była 5 proc. Pożyczka Dolarowa, słabsza 
zaś 6 proc. Pożyczka Dolarowa. Listy za­

stawne kształtowały się niejednolicie, mo 
cniiejsze były ziemskie, słabsze zaś niwi­
skie, a drobne tranz-akejc nie uwidocznio­
ne w cedule zrobiono 4 i pół proc. micj-
skiemi po 61.50. Obligacje bez zaintereso­
wania. Obliczeniowcy kurs 100 złotych w 
złocie określony został na 172.30. 

POPRAWA NA RYNKU AKCYJNYM. 
Już w godzinach rannych dała się wy­

czuć tendencja mocniejsza, w pierwszym 
zaś rzędzie dla działu metalurgicznego 
oraz dla Banku Zw. Sp. Zarobkowych. 
Na samem zebraniu obroty były znacznie 
większe przy tendencji mocniejszej i l i ­
czniejszej frekwencji. Dało sie wyczuć, 
że powoli ale stopniowo kursy będą się 
wzmacniały. 

Z grupy bankowej najwięcej uzyskał 
Bank Związku Spółek" Zarobkowych zaś 
Bank Polski był mniej więcej' ustabilizo­
wany na wyższem od wczoraj poziomie. 

W związku z subwencją otrzymaną od 
^Rls t ra tu m. Łodzi. Łódzki Okręgowy 
^ i ązek Lekkoatletyczny urządza w dn. 
y sierpnia r. b. pięciobój lekkoa-tiletyczny 
a k pań. obywatelek m. Łodzi, o nagrodę 

Internacjonał Marjan Spojda zdyskwalifikowany 

Magistratu m. Łodzi. Do pięcioboju sta­
wać mogą wszystkie panie zrzeszone i nie 
zrzeszone. Zawody odbędą się na boisku 
WKS. (plac Hallera). 

lioiowB prz i i" Iii 
Szatan w jedwabiach" w kinie „Spółdzielni Pra­

cowników Państwowych". 

Donoszą nam z Poznania, że Marjan 
^Pojda, gracz pierwszej drużyny poznań-
skiej Warty, wspaniały reprezentatywny 
Pomocnik Polski, został ukarany przez za 
r z ad klubu jednoroczną dyskwalifikacją 
Z a niesportowe zachowanie się w Toru-

na przeciąg jednego roku. 
niu z okazjf zawodów TKS. — Warta w 
dniu 10 lipca b. r. Wysoka kara, jaką klub 
nałożył na tego wspaniałego gracza, wy­
wołała w szerokich kołach sportowych 
prawdziwą sensację. (e) 

zwycięstwo Polaka Najucha w Berlinie nad Brugnon'em. 
Nadeszłe pisma sportowe przynoszą 

cetiną wiadomość. W pokazowym meczu 
t ennisowym Polak Roman Najuch (zawo­
dowiec), jeden z najlepszych tennisistów 
s^iata pokonał Bugnona (Francja) 6:4. 

W grze podwójnej para Najuch — Brug-
non pokonała parę francusko - rumuńską 
Cochet — Mishu, zupełnie lekko 6:2, 6:2. 
Prasa zagraniczna nie szczędzi pochwał 
dla wspaniałej gry Polaka. (e) 

Szczegóły meczy Polska -- Jugosławia, 
Trzy nowe rekordy polskie zostały pobite. 

- ' i ^ S j W drugim dniu meczu lekko-
^tycznego Polska — Jugosławia wszy­stkie pierwsze mieisca zajęli Polacy, uzy-
* l liąć w' teń "sposób pewne zwycięstwo 

stosunku 94:46. W zeszłym roku sto­
n e k ten bardzo niewiele różnili się od te 
Rocznego, gdyż wynosił 98:42 dla Pol-

W ijriigjm dniu zawodów zostały ro-
ĵ raore następujące konkurencje: 1) bieg 
6 ( J0 n i t r v — 1) Kostrzewjskl 1:59.4: 2) Fo-
r v ś 2:(n,.o; rzut dyskiem: 1) Baran 42:60 
^ • ' ^ sko r ^P ' ó lsk f r ' 3 ) Górski:-skok o tycz 

e : 0 Adamczak 3:61 m.' Rekord Polski 

pobity o 1 entm. 3) Majtkowski 3:40; skok 
w dal: 1) Sikorski 6.83 mtr.. 3) Kasperkie 
wicz 6.64; bieg 10 kim. 1) Freyer 33:33, 
2) Szelestowski; bieg 110 mtr. przez płot­
k i : 1) Kostrzewski 16 sek. rekord Polski 
wyrównany, 2) Trojanowski: sztafeta 
szwedzka: (100 — 200 — 300 — 400) 1) 
Polska (Dobrowolski — Szeni..ich — Ko­
strzewski — Rothert) w: czasie 2:03. Re­
kord Polskli. 

Tym sposobem Polska wygrała mecz 
zupełnie zdecydowanie 94:46. 

Po dzieło Herlryka BataiUe'a sięgali 
przed wojną niejedni realizatorowie, m. 
in. Carmine Gallone, ale zrealizowanie te­
go filmu tak ze względów natury finanso­
wej, jak i technicznej oraz trudności w 
odpowiedniem ujęcu scenarhisza, okazało 
się niemożliwem. 

Dopiero obecnie Leonce .Perret — ar­
tysta i entuzjasta — pokonaj wszystkie te 
trudności i nakręcił .film „Naga kobieta" 
(La femme nue), który na życzenie naszej 
cenzury przemianowano na „Szatan w je­
dwabiach", dał mu wspaniałą oprawę w 
postaci dekoracji przecudnych, poezją 
tchnących pejzaży słonecznej Prowansji. 

Fragmenty z życia malarzy paryskich, 
widoki Nicei, Paryża, fragmenty kawiarni 
1 garkuchni artystycznych, sceny w Fo-
lies Bergeres i Wystawy Dorocznej, bal 
Sztuki, Montmartre i Montparnasse — 
wszystko to przesuwa się przed naszeml 
oczami, ujęte przez Perrefa w ramy świet 
nego filmu. 

Przechodząc do gry artystów, przede­
wszystkiem słowa uznania należą się* Lud 
wice Langrange (Lolotta), która w swą 
rolę włożyła wiele ekspresji i prawdy ży­
ciowej. Nita Naldi, sfinksowa kusicielka o 
pięknych, posągowych kształtach, pierw­
sza demoniczna uwpdzlćielka ha ekranach 
amerykańskich — -oto. przedstawicielka 
księżnej de Chabran. ' 

Petrowitsch, wschedtąea gwiazda l i ­
rycznych amantów, Andre Nox i Maurice 

Ganonge — wszyscy oni dali typy żywe, 
prawdziwe, a przytem owiane duchem 
poezji i jakby pod wpływem sugestji Per­
refa po wizjonersku ujęte. 

Nic więc dziwnego, że obraz ten zdo­
był sobie odrazu uznanie prasy i zachwyt 
publiczności, bardzo w Paryżu wymaga­
jącej i zwykle dość krytycznie do każde­
go nowego filmu usposobionej. 

Steep. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z i i l Dziś ! 

Mi KTÓRE GO NIE NOSIŁY 
Dramat erotyczny. W rolach głów­
nych fascynująca Marcela A l -
bani, demoniczny Bernard Go-
e t z k e , tragiczny A . Baaaerman. 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
wszystk ie seansy, za i w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 "po południu 

_ 1 m.60 gr. I l j r r 30 fir. Dtt m 20_ * \ 
W soboty, n iedzie le i święta od godzTŚ 
po po ł . 1 m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 
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Dokąd pójdziemy wieczorem! 
Wystawa 

MALARSTWA 

RZEŹBY 

TRAFIKI. 

CZYTELNIA 

AUDYCIE 

RADIOFONICZNE. 

W Ł O D Z I V 

(Park im, 

•tikle-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

HIHLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, t wyjątkiem świat I 
piątków. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Ręce Orlaka 

Ola młodzieży. — Sztafeta / 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 0 wiece. 

„ A D O I I O " — Pat t Patachon jako policjan­
ci i Maciste w walce z szeikiem 

,Koch ana Teści T O W A „Belle-Vue". 
..Casino" - Kobieta sfinks. 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta. ostarrT 9.30. 

„Czary" — Księga Estery 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

„Dom I.udowy" Listy, które go nie doszły 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„Orand-KIno". — „Niebieski ptak". 
„Miraż": — Występy kabaretowe. 
Ogród ..Grand-Hotelu". Występy artys­

tyczne. 
„Imperial" - Włóczęga z Zachodu 
.Luna" - 1) Lepiej się lenić 2) Błazen 

z miłości 
Początek seansów: 4 - t . , 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

..Nowości" — Oko za oko. 
.Odeon" - „Djabełek,, 

r _ ! end id " Cierpienia Sieroty 
2) Dla jednej kobiety 

„Resursa" - Za głosem serca 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Soółdzlelnia Pracowników Państwowych 
Szatan w jedwabiach 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 
J 

KONCERTY W HELENOWIE. 
Dziś, o godzinie 7.30 wieczorem odbędzie się 

w Helenowie koncert symfoniczny przy znacznie 
zwiększonym zespole muzycznym. Wykonana 
będzie symfonja szkocka Mendelsolina oraz utwo 
ry Wagnera, Moniuszki 1 Czajkowskiego. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Czwartek, 4-go sierpnia. 
Warszawa, 1)11 tn. — 12.00 1 15.00 Komuni­

ka ty ; 17.00 „Wśród książek" - 1 - przegąld najnow 
szych wydaT»nnlctw, wygłosi prof. Henryk Mo­
ścicki; 17.25 Odczyt p. t. „Jak oszczędzać siły 
pędne w samochodzie", wygłosi por. Walmoden: 
17.35 Nadprogram i komunikaty; 18.00 Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastronomia"; 19.00 
Kotmmikaty P. A. T . : 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Odczyt p. t. „Pomniki literackie zabaw na łonie 
natury" wygłosi dr. Zofia Nlemojewska - Grusz­
czyńska, z działu „Literatura Polska"; 20.00 Ko-
rwrrikat rolniczy; 20.15 Koncert wieczorny, w 
przerwie biuletyn „Mcssager Polonals" w Języku 
francuskim. Transmisja z Doliny Szwajcarskie]. 
W y k o n a w c y : Orkiestra pod dyr. A. Sielskiego o-
raz J Pankiewlczowa I M. Saleckl (śpiew). W 
programie: Z. Noskowski. Czajkowski, F. Cho­
pin. S. Moniuszko, W . Żeleński, I. J. Paderewski, 
W . Kenig, Dworzak, L. Lewandowski I in.; 22.00 
Komunikat lotniczo-metcorologiczny. sygnał cza­
su, komunikaty policji, komunlkały. P. A. T., nad 
progi am. 

Kraków, 422 m. — 18.00 Transmisja z Warsza­
w y : 19.00 „Skrzyink"a pocztowa" — inż. Bromlew 
ski; J9.30 Odczyt „ Z hodowli drobiu"; 20.00 Ko­
munikaty; od 20.30 Transmisja z Warszawy. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epsztajna, 

Piotrkowska 225, M. Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 95. M. Rozenbluma. .Cegiel-
nlana 12. Gorfeina. Wschodnia 56. .!. Kop 
rowsklego, Nowomieiska 15. (b) 

„Zachwycający imitator dam" 
przewróci ł wie lu kob ie tom w g łowie . 

Tragikomiczne rozwiązanie zagadki. 
Młoda tancerka amerykańska Miss Bfl 

ly Tempest. pomimo pięknej twarzyczki i 
rśewatpliwego talentu 

nic miała wielkiego Dowodzenia 
na scenie. 

Długo się zastanawiała, jak zrobić ka­
rierę, aż wpadła na świetny pomysł. 

W kabarecie. w\ którym występowała, 
zauważyła, że tak zwany 

„imitator dam". 
Barbette. ma szalone powodzenie. 

Jeżeli mężczyzna umie tak doskonale 
naśladować kobiety, to przecież daleko la 
twiej jest robić to kobiecie — powiedzia­
ła sobie Miss Tempest i przystąpiła do 
dzieła. 

Poszła więc do fryzjera, kazała się 
uczesać 

zupełnie Po męsku. 
sprawiiła sobie elegancką garderobę, odpo 
wiednią dla młodego człowieka i zgłoajła 
się do agenta teatralnego jako ..imitator 
dam". 

Od tej chwiili Miss Tempest zawierała 
coraz to lepsze kontrakty, występowała 
we wszystkich Variete Ameryki z/szalo-
nem powodzeniem i wszędzie publiczność 

zachwycała sie 
..mężczyzna.", który tak do złudzena uda­
je kobietę. 

I wszystko byłoby dobrze, gdyby mie 
to. że Miss Tempest zaczęła mieć równo­
cześnie szalone , 

powodzenie — u kobiet. 
Gdy no przedstawieniu wychodziła z te­

atru, czekały na nla z reguły setki przed­
stawicielek płci pięknej, zachwycone tym 
przystojnym, cokolwiek nieśmiałym mło­
dzieńcem. Garderoba jej była zasypana 
kwiatami, cukierkami i listami miłosnemi 
jej wiielblcielek. 

Wreszcie pewnego dnia w mieście Oklo 
hama cała rzecz dramatycznie się zakoń­
czyła. W Miss Tempst 

zakochała sie 
córka milionera, panna Lfllian West i po­
stawiła rodzicom ultimatum: albo umrze, 
albo wyjdzie za przystojnego młodzieńca 
zamąż. 

Zrezygnowany ojciec poszedł się roz­
mówić z młodym człowiekiem", który ze 
skruchą wyznał całą prawdę. 

Panna West fest niepocieszona. 

Do akt. Nr. 573/27 r. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodi l L e o n a r d 
N a b o r o w s k i zam 
w Łodzi. przy 
ul, Głównej nr. 17 
na zasadzie art, 
1030 Ust.Post.Cyw. 
ogłasza, i e w dniu 
10 sierpnia 1927 r. 

od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ulley 
Kilińskiego Nr. 76 
odbędzie się spne 
da* przez licytację 
ruchomości należą­
cych do K a r o l a 
Heinzla składają­
cych się z m e b l i 
1 p i a n i n a ocenio­
nych na sumę 611 
złotych 
Łódi , do.2.VIH-27r. 
Komornik 
L . M a b o r o w s k d . 

„Oueens Hal l " najbardziej znana sala koncertowa w Londynie została 
z powodu trudności finansowych przeniesiona na arenę bokserska, 

Popierajcie przemysł krajowy! 
Od dziś najpotężniejsze arcydzieło filmowe podług słynnej 

powieści Henryka Rouasella p. t. 

KSIĘGA ESTERY 
Wielki dramat historyczny z życia żydowskiego w 12 aktach! 

W rolach głównych: 

Rudolf Schildkraut oraz Werner Krauss) 
Dramat ten wielkiego serca ilustruje łzy bólu, upokorzenia 
oraz radości biednej sieroty Estery, którą król uczynił 

królową. 
Początek o godz. 4-ej, w sobotą i niedzielę o g. 1-ej' 

Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 60 groszy. 
U W A G A : Od godz. 8.30 wiecz. K INO w OGRODZIE 

Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. Niewiadomskiego. 

K I N O . T E A T R 

czARY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 1 5—7 

Dl. 
• p e c . c h o r ó b o e z u 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje Z a c h o d n i a 2 7 o d 3 — 6 . 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , lei, 22-09 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
j^je niedziele i święta do godz. 2 po po 

Tanio, na dogodnych warunkach! 

FABRYKA U m i l PODLfllA SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach na|nii-

1 szych lustra, trema, tuale-
'ły: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu, Sprzedat 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 4 * 
— t e l . 4 1 - 3 2 . i 
Specjalista chor*' 
skórnych. weneiT 
cznych i moc**' 
płciowych. L e c « f 
n i e s z t . s łońce* * 

w y i y n o w e m 
Przyjmuje od goł* 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Dr. 

s. 
Dr. M. Koludzki 

powrócił. 
S p e c . c h o r . w e w n ę t r z n y c h 

w L e c z n i c y ( Z a o h o d n i a 2 7 ) o d 
l l V i d o 2, w d o m u ( Z i e l o n a 3 2 ) 

o d 6 d o 7 . 

Choroby skórne.*' 
neryczne i p łc iowi 

Konstantynowska l i 
T e ł . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g.' 
—1 1 od 6—8. dt» 

pań od 4—r5-
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

D r . m e d . 

Przychodnia ^ALUS" P. 

i n i em ieck ie oraz części . 
rowerowe nabyć można 

w Hrmie „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakieeniczy. 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w cliorobadi 

' wszystkich specjalności. Zabiegi 1 
operacje.. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, k r w i , plwocin e t c ) . Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1. 'platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poł. Pomoc 

> v - . • >•!. .nocna. I L R F S ! ! 

Opłata poczt 

Nr. 183. 

Jedn 
Zw 

Uczne rzesze 
^dzis ia j zrana, 2 
'W codziennych, 

został; 
niemiłą niespodzi 
Jf.am.waje. Szyny 

ludzi na przysti 
^skutecznie — 
4 n i słycl iu".. . 

Niespodzianka 
już ot 

^ dzisiaj został 
^mwajoAyych v 
r sprawie tej do< 
f.u Pracowników 
'*cych szczc(?óló> 

Jak już wiadc 
Wrócil i się prac 
Erekcji K. E. Ł. 

podwyższenia 

Przedłuż 
Wania 

dor 
na mies 

(Od własn< 

Warszawa, 5 : 
I 1 Opieki Społt 
''"tefrem Skarbi 
* ""'iesiac slerpii 
. udzielania p 

N O Ż N E J dla bezn 
H .*as»kf, oraz 

Powrócił 
Południowa $ 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y e h , w e » * 
r y c z n y c h i n*"' 
c z o p ł c i o w y c b * 
Leczenie światłe* 
(Lampa kwarcow*{ 
Przyjmule 9 do >' 

i od 5—8 wlec*' 
Tel . 40-26. 

buwie trwałe bi£. 
lizną, manufakt*J 

ra na raty „Kredt 1 

Nawrot 15 1 p. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — _ 
Ma prowincji . mm mm mw 
Zagranicą . — _ mm 

Mil m ¥mi" i ..Kurier U i z l i " taie zł. 7.U 
Odnszenie do domu 40 gr. 

st 2.60 
. 2.20 
. 3 . » 
. 8.90 

Ceny ogłoszę A: 
:rsz milimetrowy t-lamowy (str Przed tekstem l w tekście 30 groszy za wiersz 

Za tekstem 25 _ . -
Nekrologi 25 , , . 
Komunikaty 25 . „ . 
Zwyczajne . . . 6 „ « • 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
I ti. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumerat moina przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca 

gr za wyraz 

4 łamy) 
4 . 

. 4 . 
- 4 . 
. W . 

najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała 
cych filie w Lodzi. » centrale gdzie indziei o 50 pro* 
drożej ad een miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drole|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i eftV 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» 

ZSZ* eą u bezpłatne. 
Rękopisów LARÓWNO utytych lak i odrzuconych red»* v 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne*' 
Wvd. Jan STUDUŁKE**" . 

>dbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze.o ^Kurjer Łódzki" 
M L Zawadzka Nr. L 

Za R E D A K C J Ę , i wydawnictwo O D P O W I A D A : 

\ V U D * R T A W U Z E L O W F L M 

t 6 »ydent St 
H nych 

° r°ieniowej w 
2 kandydatur 

http://Jf.am.waje

